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::ll'oda Ewarys ta 
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Rocznie . rs . 8 k. 

Półroczni e " 4-
Kwartalnie" li
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Za"hóll g. 4 m. 48 

1i_.Dł"_gOŚil_Clnia_~. 1 ... 0 m ... , I Qzl~nnik ~~Hty~ZIIy, ~rz~myll~wy, ~k~n~1II1~zny, 1~~I~~zny l Hhmkl, mUltr~wany, 
Z przesyłką pocztową: 
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Sobota, dnia l () (22) pazdhie1'uika lo9S 1'. 
", ul. Piotl'kowoka oM 81. Kantory: własny w Warszawie, ul. Oboźna 7; w CZęstochONie w ks ' ęgarni M. Lip3kiej; w Zgierzu u) .. lkierta. Mleijięcznie .. " 8ó. 

II 

CENA OGlOSZEŃ w "Rozwoju:" oN a d e s ł a n e" na l-ej stronnicy kop. 50 za wiersz. Zwyczajne og/oszenla za tek~tem po 7 kop. za wi er.~ z nonparelowy luh j ego 
mie.i~ce. Małe og/oszenla po 1'/~ kop. od wyrazu (dla pOSZUklljąlJylJh pracy po l-ej kopiejce). H e k l a m y i N e kro j o g i po 15 kop. za wiersz petitowy. 

Dr. L. PRZEDBORSKI 
pow1'6cił,_ Piotrkowska M 10 

Dr. Wincenty Gajewicz 
po kilkunastoletniej praktyce zami eszkał w Łodzi przy ul. 

NOWY-RYNEK i KONSTANTYNOWSKIEJ, 
w domu p. Łuby, pod Nr. 5 i przyjmuje Z chorobami 
wewnętrzne mi i dziecinnemi codzieuniu ocl godziny 

9 - l r rano i 0(1 -4 - 6 po llołuduiu. 11 n 
_. -- - --,------------

DI~. WI. Garliński 
OKULISTA 

Zamieszkał w Łodzi, Zielona Nr. 3. 
Przyjmuju chorych na oczy od 21 /~ - 31/~ codziennie 

!pl'ÓCZ świąt. 

KALENDARZYK. 
J u , r O. 

S a l o u a r t y s t Y c z ny Benedykta l. 

P a n o 1'a 111 a, .OLJJężenie Paryża" (Pasaż l:lzllh\a). 

T e a t r z i m O w y. " Prze{lstawicnie I)opołudu. "Zem
lIta za mur graniczny" kom. w 4 akt . hr. Fredry. Początek 
o godz. 3. 

\Vieczorem "Chory z m'ojenia" kom. w 3 akt. Moliera 
i "Fotografia Jędrusia" Początek o godz. 8 wieczorem. 

P r z e d s t a w i e n i e p o p u l a r n e na Księżym 
1Ilłynie " Talizman niewidzialnuści" PO (,zątuk o godzini e 3 
popołudniu. 

Nie urodzaj. kartofli. 

We wczorajszym już numerze wspominaliśmy 
o klęsce głodowej, jaka może grozie naszemu 
krajowi z p'owodu nieurotlzHju kartofli i wczesnej 
zimy. 

W całej naszej prasie znajdujemy alarmujące 
pogłoski z tego powodu. 

Ohcac skutecznie przeciwdziałać złemu nale
ży być' przedewszystkiem dobrze point'or'mowa
nym o rozmiarach klęski. 

Jako Vismo lll'owiucyonalne, mamy obowiązek 
zająć się zebraniem danych li tyll~o W naszej oko
licy, t. j. gub. piotrkowskiej i kaliskiej. dostar
czających swych produktów do Łodzi; :I,cbrać je 
zaś możemy przy pomocy osób, ożywionych uczucia
mi obywatelskiemi. 

To też zwracamy się do wszystkich czytel
ników naszych z gorącą prośbą, aby zechcieli 
uam nade8łać UJ lIlozliwie lIajknj{szy/lt cZ3Hie 
treści'"e wiadomości o stanie urodzaju i zbioru 
kartofli w ich okolicy. 

Byłyby pożądane następuj~~ce szczegóły: wy
dajność z morgi; gatunek brtofti; czy danej 
m1ejscowo~ci gro>'.i brnk kartofli, czy też wydaj
JlOM jest tak znaczna, że z zapns6w można bę
dzie zasilać inne okolice, i przypuszczalnie w ja,.. 
kiej ilości. 

Szczegóły powyżSZf\ mogą ' dotyczyć badź 
najbliższej okolicy, bądź też c.l al iI>'. ej , mogą być 
nadesłane mniej lub wi~cej wyczerpująco. 

(N e kro lo g i dla robotuików Zlt pół ceny). 

:s 
PrzedewszYlltkiem chodzi nam o to, aby mieć 

jaknajwięcej danych i jaknajśpieszniej. 
. Numer dzhliejszy roześlemy wieln nie-prel)u

mera torom, których serdecznie prosimy o nade
słanie nam odpowiedzi. 

Do naszych kolegów-pism, prowincyonalnych 
zwracamy :się z prośbą, aby Ul'ządziły u siebie 
podobną ankietę. Inue pisma zechcą łaskawie 
naszą odezwę powtórzyć. 

Niewątpimy. że ludzie dubrej woli nadeślą 
nam swoje odpowiedzi i uwagi. 

Zbierze się w ten i:lposób bardzo cenny mate
ryał, któ;y da możnosć dokładnego ol'yentowania 
się w Kytuacyi. 

Pamiętajmy, że klęska głodowa grozi nai:lzej 
ludności i ouowiązkiem wszystkich jest zaradzić 

I jej jakllajszy bciej. 

Kłopoły Holandyi. 
Rolandya, a właściwiej królestwo Niderlan

dow, stanowiące w południowej swej części dal
szy ciąg wy~lDl piaszc>'.ystych od morza Balt.yckie
go, przez Bralldenburgię, Liilleburg i \V e.;tfalię 
aż pod Skald ,.' dochodzących-kraina morzu wy
darta, po zrwceniu jarzma hi:lzpailskiego i wielu 
burzach. kture wstl'ząsnęły jej posadami, pod 
berłem władców z domn On.Lllsko-N aSi:lauskiego 
doszła do zupełnej pomyślności. Przemysł i han
del pod 'wpływem energic'lnych i pracowitych 
jej mieszkańców , wzrósł do kolosainych roz
mim'ów, a ułatwiły jego rozwbj nizkic, uadmor
skie położenie kraju, znaczna liczba r>'.ek Bpław
nych, tud>'.ież, obszel'lle kolonie zamol'i:lkie, kwit
nące pod umiejętnym zarządem metropolii, 
a rozrzucone po całym nieomal ~wiecie. Ho
landyu posiada w Azyi bogatą wyspę Jawę, 
wyspy Moluckie, Bengalskie i osady na brzegach 
Sumatry, większą część małych wysp Sundzkicb, 
Makassar i wschodnie wyhrzeża wyspy Oelthel:l, 
Banda, tudzież liczue osady na wyspie Borueo; 
w Australii wschocluie brzegi Nowej Gwinei, 
w Afryce kilka warowni na Złotem wybrzeżu, 
w Ameryce zaś >'.~!chodnie indyjskie wyspy Oura
cao, św. Eustachego, Saba i cz~ść wyspy św. 

I Marcina. 
Posiadłości te wraz z Holandyą dostały się I obecnie ostntniej latorośli domu Ol'ańsko·Nassuu-

I
SkiegO' królowej Wilhelminic, która po dlljściu do 
pełnoletności sama objęła rządy, Rprawialle do
tychczas przez matkę jej krblowę Ernę, jako re

I gentkę pallstwa. 
Ale nie różami hynnjmniej ściele się droga pa

nowania młodziutkiej monarchiui, w pierwszej 
epoce jej rządów. 

Rozwijająca się coraz śmielej i szerzej poli
tyka zaborcza wielkie b mocn.rstw Europy w kra
jach zamorskich, sprawa rzeczypospolitej trans
waalskiej zagrożonej :lilnie przez ostatnie wypad
ki pod Omdurmanem i Faszodą, stanowisko Nie
miec, przedtem przychylne boerom, a obecnie na 
mocy układu z Anglią prawie wrogie, zniewoliły 
Holandyę zwrócić uwagę na swe l3iły zbrojne 
i zorganizować je odpowiednio do nowoczesnych 
wymagań. 

Aczkolwiek .rzeczpo::lpolita Trallswa:11::lka nie 
wchodzi w całoM organiczną z Holanrlyą, pow
stała oua atoli z jt}j pnia, koloniści to uowiem 
holenderscy, zwalli bq~rami (chłopami) lUt p1"6y
przyh~dki1 Dubrej Nild"l.iei utworzyli ją, gdy 
prześladownni przez an;;lików w znauznej liczbie 
prze"zli po za rzekę Pomarańczową. 

Boerowie chociaż ll"l.uali nad soba ' zwierz
conictwo Anglii Lie chcieli zgodzić· się na 
łącz'.!nie kraju "wego d,) po.,;iadłoBui wielkobry
tańsldch i gdy rząd :lngiel:ski odmówił ich proś
bie wzięli si~ do' broni, korzystając z wojny, 
którą w kOlwl\ 1'. 1880 anglicy prowadzili z ple
mieniem Baroto. 

W grudniu t. r. 5;000 uoerówopanowało mia
sto Heidelher;; i ogłosiło rl':eczp(18politą, na której 
czele stanęli Kriiger, J oubert i Pretoriu:s. 

Gubernakr Natalu gen. OoUey licząc na wyż
szo~e broni angielskiej i wyćwic~\Onego żołnierza, 
wysłał przeciw boerom słabe siły, które boero
wie przy pomocy wybornych swoi uh stl'zelb od-

I parli zdziesiątkowane. 
Geuemł Colley prl,bowal uratować honor orę

ża angielskiego, ale boerowie w nocy >'. 26 na 
27 lutego 1St! I r. zupeln~} zadali mu klęskę. 
W ÓWCZH'; rząd angiebk i przystał na układy 
z uóerami i 3 i:lierpnia t. 1'. zawarł z nimi pokój 
w Pretoryi. 

Doerowie uznali nad soba zwiertchnią władze 
króiowej angielskiej, otrz'ym~~li natomiast zupełny 
samOl·zad. 

Had~ narodowa atoli układu tego nie po
twierd>'.ila, gdyż nie została uznaną zupełna nie
podległość 'l'mtlilwaalu. 

We wrześniu 188:3 r. wysIaną została do Lon
dynu deputacya, złoźontl. z pre>'.ydcnta Kriigera, 
Toisa i ~zlllitta. 

Rząd angielski okazał się skłonnym do u
stępstw, dozwolił na rozszer>'.enie granic Trans
waalu w kie\'Unku południowo-zachodnim i przy
zuał mu tyt.uł rzeczypospolitej połuduiowo-afry
kańskiej, zrzekając si~ tym sposobem zamial'll 
utwurzenia P lt 11"; t w p 'lłuduiowo-afrykańskich pou 
swoim zwierzchnictwem. 

Układ ten nie był "zczerym - Anglia bezpo
średnio po upadku Cbartumu i bobaterskiej śmier
ci Gordona poczęła przygotowywać się do od
wetu, który tak świetnie urzeczywistniunym zo
stał pod murami Omdul'manu. 

Odżyła ideja utworzenia wielkiego anglo-egip
skiego państwa wzdłuż całego wylJrzeza wschod
niej Afryki, a układ świeżo zawarty>'. Niemcami 
miał na celu ni:lunięcie wszystkich na drodze tej 
zawad. 

J~koż polityka cesarza Wilhelma względem 
boerów, tak manifestacyjnie zazuaczona w ducllll 
przychylnym dla nich, Q'dy odparli. rozbójniczy 
lla(Jad JnmenllOntt - radykalnej obecnie nległa 
zmianie. 

N aturalnie, że im bardziej ku rzeczywistości 
zbliżać sie bedzie zamiar anglików utworzenia 
wielkiego \vs~hodnio afrykańskiego pańilwa, tym 
groźniej zacbwiauy zo.stanie byt boerów, a kto 
wie czy i nie wszystkich posiadłości holender
skich w Afryce. 

Zdrllgiej znów strony i koloniom bolender-
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skim w Azyi grozIe poczyna niebezp1eczeństwo 
,,,obee; ścierających się tam interesów wielkich 
mocarstw, a kolonie te, to perły nryańskie w ko
ronie królowej Wilhelminy. Należy przeto przy
O'otować !:lic na każdą ewentualność, a przede
~'s:!'ystkicUl' siły zbrojne postawić na odpowie
dniej stopie. Rząd pr'l.edłożył więc parlamento
wi nową ustawę wojskową, obowiązującą każde-
0'0 holendra do służby osobistej; lecz powstał 
bałas przy w-ykonywaniu tej ustawy. 

Protel:!tanci 'larzucają katolikom, że gwałcą l 

a przynajmniej omijają ustawę urządziwszy tajny 
syl:!tem wykupna. Podług ustawy każda gmina 
ma dostarczyć pewnego oz;nacz;onego zgory Iwn
tyngensu rekrutow, otóż katolicy dosturczają nie 
tych którzy wyciągnęli 1011, ale tych którz;y ma
ją ochotę l:!łużyć w wojsku ,'la pe~vnem wy.~~gro
dzeniem ze strony tych, ktorz;y me chcą ISC do 
wojl:!ka lub którym na to powołanic ich nie poz;wala. 
Katolikom chodzi głównie o uchronienie klery
ków od służby woj:lkowej, przez co krajowi nie dz;ie
je się krzywda, bo otrzymuje zawsze potrz;ebny mu 
kontyngens rekrut, stanowiącego daleko lepszy 
materyał na żołnierz;a, aniżeli ci, którzy pełnią 
służbę wbrew swojemu prz;ekonaniu i obowiąz
kom religijnym . 

Nie dość na tern; demokraci socyalni dopuś
cili się w ostatnich cZ~lsach ostrych wybryków 
anti dynastycznych, przeciw któryn.:. energicznie z;a
protestowały wsz;yl:!tkie RtroDnictwa. 

Obrażeni tern socyaliści holcnderscy, 'l. w ol<d i 
w tych dniach zgromadzenie, na które m pusta
nowili pocIjęcie flnergicz;nej propagandy. 

Rnch ten wywołał ruch inny-tak zwany oran
żystowski działający w obronie dynastyi. ~towar'l.y
szenie oranżystów zdecydowunemjest wyHtąpić ostro, 
przeciw Hocyalii:!tom, gdyby po dawnemu urz;ą
dz;ali publiczne pochody po ulicach w celu de
llIonstl'owania przeciw dynastyi. Oczywiście wy
nikłoby !:Itąd starcie, I:lilne zamącające spokój 
publiczny. 

W celu zaradzenia Idopotom finansowym rząd 
holenderski zaproponował podwyższenie cła od 
wina, na H/n'e Niemcy bardzo bl'zydl;.iem patrzą 
okiem i agitują !:Iilnie ]JI'zeciw projektowi, który 
wobec potężnej konkurencyi win francuskich, za
groził by wywozowi win niemieckich ~o Holan
dyi. Wrazi e atoli odl'z;ucenia podwyższ;ki ceł od 
wina, minister skarbu grozi podwyżl:lzeniem po
datku od piwa, na czem niemcy wysiJiby dale
ko gorz;ej. 

S. J. 

KRONIKA. 
Ważny projekt. Wielkiej wagi projekt pomsza

no w łódz;kim 'l.arzadzie miejskim, ze wzgledu na 
palącą kwestyę roz'sz;el'z;enia Bzpitala ~ie3skiego 
i wzniesienia nowych sz;pitali miejskich. 

Projekt polega na pociągnięciu do opłaty po
datkn szpitalnego, wsz;ystkich mieszkańców mia
sta Ila wz;ór Warsz;awy, gdzie skutki cm wprowa
dzenia nowego podatku Hzpitalnego, zwiększy się 
fundnsz; nu utrzymanie i rozszerzenie zakładow 

lec7.lliczych. 
Brak Hpecyalnych zakładów lecz;niczycb i nie

do~,~,:teczna licz;ba łóżek w s'''pitalu miejskim wy
nika obecnie skutkicm brnku funduszy., na nt.rzy
manie podohnych zakładów, nie mówiąc już o 
wwiesienill nowych, fundusze bowiem tworz;ą Aię 
z; pudatku opłacanego jedynie prz;cz właścicieli 
dOIO~W na prawach ogólnych. 

Tymczasem według nowego projektu wz;amian 
trzech tysięcy obywateli podatek opłacałaby 
wi~ksza część 314 tysięcy ludności miejskiej, 
a suma ogólna podatku nietylko wystarcz;yłaby 
na rozsz;el'z;euie istniejących szpitali, lecz nadto 
dałahy możność wzniesienia niezbędnych lecz;nic 
spccyalnych, 'l powodu braku których, chorzy wy
syłani !:Ią do Piotrkowa i Warsz;awy. 

Nowy projekt wkrótce ma być rozpatrywany 
na sesyi w zarz;ądzie miejskim, pocz;em przedsta
wiony z;ostanie do wład7.Y wyższ;ej dla zatwier
dzeDia 

Przekształcenie szkoły, Według nowego pro
jektu pr7.ekształcenia szkoły rz;emieślnicz;ej łóclz;
kiej M. szkołę prz;emysłową, o którem wzmian
kowaliśmy we wcz;orajszym numerze "Rozwoju" 
szkoła przemysłowa ma posiadać 3 . wydziały SpEl
cyalne z kursami J ·letniemi a mianowicie: 
tkacko.przędz;alnicz;y, mechaniczny i che miczno
farbiarski. 

Niektóre przedmioty wykładane obecnie będą 
skasowane, a nadto wprowadzone zostaną języki 
francuski i polski. 

Ze stowarzyszenia nauczycieli w. m. Departa
ment dochodów niesto.lych zawiadomił zarz;ąd sto· 
warz;ysz;enia nauczycieli wyz;nania mojżel3zowego, 
że kwity, wydawane przy otrzymaniu beztermi· 
nowej ':.ttpomogi nie podlegają opłacie stemplowej. 

Z Towarzystwa opieki nad zwierzętami. We 
środę dn. 26 b. m. o godzinie 8-ej wieczorem 
w sali hotelu Victorya odhędz;ie się posiedzenie 

Kronika tygodniowa. I 
mu -kurtę skrajały, że uciekał na swoje śmiecie 
jak zmyty. 

Coś podobnego było pomiędzy mną i przyI j:'tCielem moim Wojtkiem, synem nusz;ego rataja. 
lVyżeł i pies gońezy.-Fałszywe zaharwienie. - Zwier

eiadlo SPOł<lCZDe. - SJwrgi izmelitów. 

Kiedy małem jeszcze byłem pacholęciem i po 
łanach ojczystej wioHki biegałem l:!wobodny, nie 
mając wyobrażenia ile to 'l.awiHci, ile antago
nizmów społecznych, plemiennych i rusowycb 
nurtuje biedną ludzkość, zwielldem zitciekawie
niem Htudyowałem bezwiednie obyczajc otacza
jących mnie twurów przyrody. Uwagq moją nuj
cz~ściej zwracały na siebie dwa pi:!.)' mojego ro
dzica, obaj moi ulubieńcy. Jeden z nich wyżeł 
dobrej rasy z łyską na cz;ole, Hmiuły i energic'l.
ny nie bał się nikogo i zuchowato Btawał do 
walki z mocniejszymi od 8iebie p:lumi, n nawet 
brytanom sąsiada Gustawa w całej okolicy 
z· niezmiernej siły i zajadłości znanym, nie lIstą
pił pola. Drugi-pies gOllCZy, układuy i wy-
8mukły, z uszami zwieszającemi Hię wZtlhlŻ 
pyszczka niby faworyty eleganckiego fl'::mta-ko
tlecikami zwane, zawsze lawirowal tak zręcz;nie 
aby lśniącej jego sierci nic llHl'lIi:lZyl czui:lami ju
ki ordynarny kundys, brytanbw zuś BąHiada po
litycznie zdala obwąchiwał, warcząc na nich uic
kiedy, lecz nigdy nie narażając lSię zbytecznic. 
Oba psy, wychowane od szcr.eniąt w nllHzej 
wiosce, pozoruie żyły z sobą w zgodzie, którą 
atoli lada okazya zamieniała natychmiu8t w Ztt
ci~tą walkę. Była nią zazwycz;aj kość, wyrzuco-
11a prz;ez; kucharza na śmietnik, ochłap mi<;sa., 
luh ch~cba kawałek, który im przez figle rzuci
łem. Zady się onie zawzięcie, czyniąc piekiclny 
hałas, a rozbrojone, gdy już gryźć l:!i~ nie mogly
warczały na się zdala, pokazując Bobie o8tre 
z~by i zapienione języki. 

Lecz wśród nujzażartszej walki niech no by 
tylko nawinął się jaki kundys z;agraniczny, go
dziły się natychmiast i wspólnemi siłami taką 

I 
Obaj]wychowywaliśmy się w jednej wiosce, jedna
ki szum lasów kołysał nns do snu, jednakie pta
szęta świergotały nam hcjnał porauny. Mimo to 

l nie było dnia, w którym o bagatelkę-niucha ta
baki niewartą-nie wziQlibyśmy się Z~L bary, cho

J ciaż jeden bez drugiego żyć nie mógł, jeden dJ'n
I giego szukał po kątach, skoro udało siq nam 

I 
wyrwać na swobodę. 

Pewnego dnia-jakoś popoludniu-pobiliśmy się 

I
na polu pod lasem o złapanego w sidła kosa, 
do którego obaj rościliśmy !:lobie pretensye. Za

! pyrz;eni jak dwa młode indory, z błyszczącemi 
oczyma i zaciśniętemi pięściam i skakaliśmy so
bie do oczów, okładając się pJ:z;ytem knłakami 
gdzie popadło. NaraL podbiegł do nas Karol syn 
sąsiada Gustawa, lIasz rówieśnik i począł nas 
lżyć, naśmiewając się 'l poszarpanej wśród bitwy 
odzieży nasz;ej, z; nasz;ej mowy, 'l naszej głupoty, 
bo w z;apale walki roz;eJ'waliśmy sidla. i l\.Os, 
o którego nam cbodziło. dawno już uleciał swo
bodny za lasy i bory. Szyderstwo Karola pogo
dziło n:l.S w jednuj chwili.-Jakby jedną wie
dzeni myślą nie um,twiając si~ uprzednio, bo 
czasu na to nie było. rzuciliśmy t;ię obaj na na
tręta i takie sprawiliśmy mn wnyki, że zmiatał 
niby zając prz;ed chartami. 

Później nieco zastananiałem i:lię nieraz, dla
cz;cgo te psy, dlaczego my z Wojtkiem, wśród 
najza'Ciątszej walki umieliśmy się zawsze pogo
dzić i zwrócić zjednocz;one siły Iw nieprosz;one
mu rozjemcy -Bo wyżeł i chart wspólnego bro
nili dobra, a ja i W ojtek-w8pólnie obrażeni 
w swej godności-daliśmy wspólnie należytą od
prawę temu co Das uraził. 

Psy broniły kości, o którą mogły się gryźć 
między sobą ale wara od niej obcemu. Ja. i Woj
tek mogliśmy poturbować się wzajemnie-ale 

cdonków zarządu i opiekunów cyrknlowych To
warz;ystwa opieki nad zwierzętami. 

Na por'l.ądku dziennym znajduje się killm 
ważnych spraw, pożądanc wiqc jest jaknaj
liez;niejsze z;ebranie 8ię cdonkÓw. 

Zakład okulistyczny. Przed paru miei:liącallli 
donosiliśmy, że w nal:!zem mieście ma z;amiar 
otworz;yć lecz;nicę dr. Władysław Garliński były 
a8ysteu t d-ra Gałęz;owl:lkiego w Paryżu . 

Dziś o godz. 2-ej popołudniu zakład okuli
styC'llly został otwarty. Poświęccnia dokonał ks. 
kanonik Szmitlel wobec licwie zebranej publicz
ności, i prz;edlltawicieli prally. Obecnym był row· 
nici dr. Dobr'l.elewski z Piotrkowa. 

Lecznica mieści się przy ul. Piotrkowskiej 
:M 93, na drugiem piętrze i jest urządzona we
dług nnjnowsz;ych wymagań nauki. 

Ze statystyki chorób zakaźnych w Łodzi. Ko
mitet hygieniczny 'l'owarzYi:ltwa lekar8kiego skon
st.atowal, że w okresie C:.lai:lll od 1 (13) sierpnia do 
1 (13) września b. r. z;<wotowano 249 przypad
ków chorób z;akażnyc!J. 

Z liczuy tej pn:yparla: 
1) JW. odrę 87, koklu::;z; 41, płonicę (szkarla

tynę) 27, błonicę (d'yfteryt) U, torebkowate za
palenie migdałków 20, biegunkę krwawą 19, ty
fusy 15, o><pę wietrz;uą 8, ospę naturalną 6 
i gruźlicę 2 przypadki: 

2) 1m północną cz;ęść miaAta 180, południową 
69, wi:;chodni~~ 170, z;achodnią 7~; na krańce 
miasta (północny 82, południowy 17) 99 na śród
mieście (cyrkuł II 98, cyrk. ur 52) 150 przy
padków. 

. Odra, stanowiąc 1/3 prawie część notowanych 
z;achorowań, szerzyła się przeważnie w północnej 
części miasta, zwłaszcza we wschodniej jej stro
nie; również koklusz. 

Prócz grużlicy, ospy wietrznej i naturalnej, 
wszyBtkie inne choroby zakaźne częściej notowa
no, przez; co <?gólmt ich licz;ba (2.,19) w porówna
niu :1.. poprzeduim miesiącem większ;ą jest o 82. 

Bmiertelność z; chorób zakaźnych' w cz;asie 
sprawoz;clawczym wyno:;i 20~ (o 6 zejść śmiertel
nych więcej niż w poprzednim miesiącu). Nie
znaczna prz;ewyżka cyfry z;acl!orowań (24~) nad 
cyfrą śmiertelności (203) powtórnie wykazuje, że 
znacznie więcej w rzeczywistości szerzyło się 
chorób zakaźnych, niż zanotowano. 

Ze spraw. cechowych. Dla praktyczniejszego 
i bezstronnegv prowadzenia egzaminow przy wy
zwoleniu na majstrow w cechach, mularskim 
i ciesielskim, zaprojektowano, aby w zgromadz;e
ni ach tych cechów wÓwcz;as. gdy mają by~ 

-wara wydrwiw-ać to, co nas kochać nauczano. 
Była to w swoim rodz;aju walka I) zasady, 

wśród której milkły domowe waśnie, gdy obcy 
nos swój wsuwał pomiędzy uas. 

Znać uczucie wzajemnej solidarności, gdy 
id'l.ie o wzajemne interesy zarówno żywią ludzie 
jaki i z;wiel'zęta. 

Pamiętan. bowiem, źe gdy układny pies gończy 
bronił brytanów, które od:lud'l.iły kundlów 'wiej
skich od strawy, na ich przygotowanej śmieciach
wbrew warczeniu wyżła śmiało wyszczerzającego 
zeby Ut). hrysiów, kundle-chociaż układny char
cik prawił im pięknie o poczuciu sprawiedliwo
ści i miłoHci bliźniego -wygryzły go z pomiędzy 
siebie i odtąd ile razy pokazał się we wsi za
jadle nań ujadały. 

W l:!pomnienia te (Jdżyły mi w pamięci gdym 
przecz;ytał .Liberum Veto" w .J.2-im numerze 
.Prawdy" . 

"Jeżeli pomyślimy - pisze poseł "Praw
dy" - że fałsz;erska rola prasy nie ogranicza 
się w zalecaniu fabrykatów przemysłu, lecz 
rozciąga l:!ię na wszystkic dziedziny życia, 
że znaczna większość pism stosuje ową metodę 

I reklamy na wbsną rqkę i korzyM, to godzi się 
I zapytać', czy tak zwane "szóllte mocarstwo" nie 

l jest siłą w naj gorszym stopniu njemną, czy nie 
11 uj gorliwi ej pracuje nad utrzymaniem w świecie 

I kłamstwa, obhldy, wyz;ysku i grabieży? Prasa 
I zajmuje się wszystkiem, fi, w czem Olla jest rze-

I 
telną? W polityce szerzy naj potworniejsze zmy
ślenia dla interesu państw, stronnictw, wyznań, 
jednostek. Rozbój, nazywa protekcyą, podstęp-

l życzliwością, korzyść partyi-moralnem zadość 
uczynieniem, łotrom przyprawia skrzydła anio

I łów, a dobroczyńcom rogi dyabłów. Każdy wy-

l 
padek jest w niej prz;einaczony, zabarwiony 
i oświetlony tcndencyjnie. 

l 
Czy my wiemy coś pewnego o życiu spo

łecznem? Bynajmniej. Pisma z zupełną świado-
mością fałszują każdą działalność grup, jedno-
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wyzwalani majstrowie, uczestniczył budowniczy 
miejski i egzaminował kandydatów. 

Osobiste. Przedwczoraj objął obowiązki sluż
bowe nowomianowany profesor Dauk przyrod
nic%ych w tutejszej szkole r%emieślnic%ej a!:lystent 
wydziału chemii uniwersytetu warszawskiego, 
A. Lewczenko. 

Roboty tramwajowe. D%iś %1.l,l·%ąd tramwajów 
elektrycznych przystąpił do OC%ys%czania żłobków 
szyn tramwajowych na prze!:ltrzeni ulicy Dzielnej 
i części ulicy Piotrkowskiej w celu puszczenia 
próbnego wagonu. 

Konduktorzy i maszyniści, którzy złożyli po
dania do zarządu łódzkiej kolei elektryeznej, po
winni się tam zgłas%ać, IJoc%ynając od dnia 4-go 
listopada o. r. o god%inie 9-ej rano. 

Rogatkowe. W nbiegłym mieSiąca wr%eśniu 
przywie%iono koleją ł0d%ką węgla kamiennego 
4,4-:1:7,447 pud., innych towarów 2,177,852 pud. 
czyli razem 6,625,299 pud. 

Rogatkowego na rzecz miasta ]Jobrano od 
węgla kamiennego 4,4-47 rb. 4f> k. i od innych 
t()warów 15,244 rb. 41 kop. 

Napad. We wsi Nieskórzew w pow. 9patow
skim na stróża leśneg'o Bartłomieja Stach erę na
padło dwóch draM w, któr%y %awią%awszy mu 
usta odebnl.li worec%ek % J O ruu. w gotowiżnie. 

Kradzież w okolicy. IN nocy na 15 b. m. 
iltr%eleowi ladÓw Ła%Uow~kieb .A ntoniemu Pie
tras% skrad%iono %e stajni konia wartości rb. 60. 

Schwytanie złodzieja. W dniu 19 b. m. straż 
%iemska uczą!:ltku Konstantyuowskieg') i:lchwytała 
we wsi Rokicie-llowe pod Lod%ią ukrywającego 
się przed pfJlicyą znanego %łod%ieja Rudulfa 
Fry%e sprawcę wielu kradzieży w Łodzi i oko
licach. 

Pożary. Dziś o god%. 9 rano w mieszkaniu 
właściciela cukierni Kunrada na rogu ulicy Kon
stant.ynowskiej i Nowego Rynku %apaliła si~ ben
zyna prygotowana do froterowania podłogi. 

Na ratunek we%wano telefonem II oddział 
straży ogniowej, lecz przcd przybyciem straży 
ogień stłumili domowuicy. 

Straty wynos%ą kilkadziesiąt rubli, 
- Przed paru dniami w oficynie domu X~ 56 

p r%y t;licy Konst[wtyuowskiej skutkiem silnego 
rozgrzania pieca znpalila się ściana. 

Ogień w zarodku !:ltłumił stróż mie.iscowy. 

stek i illstytuCyj w duchu własnycb i cudzych 
celów. 

Potępiamy mordestwa, kradzieże, OlIzustwa 
i: inne występki, ale dowód n .. l j bezmyślniejszego 
kłamstwa nie przejmuje nas %gro%ą, Pr%eeiWllie 
zachwycamy się niem, jako polityką i taktem. 

Ciqżki i bolesny zarzut, lecz niestety-uderz
my się piersi-zasłużony. 

Wypadek w fabryce. W fabryce Leopolda 
Asterbluma przy ulicy W ólczańskiej pod N~ 1-1: 
robotnicy Emilii Czerwińskiej tryby zmiażdż) ły 
palce u prawej ręki. 

Historya literatury. Nauczyciel tutejs%ej szkoły 
Landluwej, p. W. Kokowski, którego gramatyka 
znalazła w prasie ogolue uznanie, a w łótl%kich 
szkołach i ogólne nieomal wzięcie, przygotowuje 
do drukLl nową pracę, mianowicie ~Bistoryę lite
ratury polskiej." Książka również ma być pr%e
znaczona za podręezuik szkoluy. a wnioskując 
z planu, jaki sobie autor zakreślił, niewątpliwie 
odpowie swemu celowi. 

Wypadek z chorą. Zamicszkała przy ulicy 
Zielonej pod N! 30 Maryanna ::l%melke, chora 
na tyfui:l, w gorączce eh wyciła za nóż i po
derżuęła sobie gardło nieszkodliwie. 

Praktyczny sposób. Niektór%y z właśr,icieli 
domów pr%y ulicy Piotrkowskiej, dbając widocz
nie by nie brakło wody w studui, nagromadzony 
na ulicach śuieg zwieżli na swe podwórza, gdzie 
woda %e śuiegu ścieka swobodllie do studni. 

W sekcyi rzemieślniczej . Zebranie onegdajsze 
członków sekcyi rzemieślniczej, pierwsze po wa
kacyach, było nie%wykle liczne. Obok zwykłych 
bywalców, stawił się na nie zastęp introligato
rów - nu porządku dziennym wajdowała się 
sprawa bardzo tq gałęź pracy rzemieślnicze.i ob
chodząca, a oprócz tego pomiędzy zebrauymi 
znajdowała się pewna bardzo mała liczba ud%ia
łowców bazaru rzemieślniczego, i do nich bo
wiem %aproszenia ro%esłano z powodu, iż o dal
szych losach bazaru rzemieślniczego mówić miano 
zamiar. 

Sprawa introli'~atorska powstała z tego, że 
liczni reprezentanci tego fachu wystąpili z poda
niem do władzy, w którem przedstawili bardzo 
smutny stan introligatorstwa w kraju nn.szym. 
Według. ich %dania, główną przyczyną tego jest, 
że materyały surowe, sprowadzane % zagranicy, 
obłożone są wysokiem cłem, gdy llaodwrót wy
roby introligatorskie gotowe, i:lą od cła prawie 
zupełnie wolne. 

częła protekcja i b-laga a do oświetlania faktów 
i zdarzeń społee'l.llych służyć poczęły uwie mia
ry - i my niC' pozostaliśmy w tyle. Zjawiły się 
d%ienniki d wlIlicowe, przy trąbach hałaśliwej re
klamy wpro\l adz1Lne na giełdę dziennikarską, go
towe panu Bogu zaświecić świeczkę ·i dyabłu 
palić ogarek, stroić słodkie minki do krzywdzo
nych i bronić jeduocześnie krzywdzicieli - prl,y 
dwoch ogniskach piec pieczeń, byle jak najtioczy-
sti:lzą była. 

Bo ludziom tym nie idzie bynajmniej o zasa-
dy, - jeuo o blichtr zewnętrzny - najwtlzię
czniejszą poz~ w towarzystwie, obałamucanym ich 
swadą orHtorską, oślepianym %ręcznie puszczauemi 
fajerWerkami. 

To uie żułnieJ'ze - gotowi stać na poste
runku pod raz obranym sztandarem, póki ze sty
gnącej nie wypadnie dłoni, - jeno kondotje
rzy zdohli za żeM, zapewniający im szam
pana i kokoty, wysługiwać się każdemu, kto ma 
czem płacić i usług ich zapotrzebuje. 

Na szczęście wśród nnszej prasy są to tylko 
bardzo nieliezne wyjątki, kt0rych łatwo zdema ku
ją . ,.Posłowie Prawdy" - bo llder% w stół a · noży-

Dlugi czas prasa polska wolną od niego była, 
służąc poczciwej sprnwie w miarę sił i możności. 
Wkradały się niekiedy na jej szpalty wieści fał" ' 
szywe. częstokroć ludzie złej woli wprowadzali 
ją w błąd dla swych o1lobi8tych celów,-róźnemi 
drogami kroczyła ona du wspólnego celu, różne 
wyznając przekonania, alc nigdy nie czyniła 
kłamstwa świadomie, nie przybiel'ala na twarz 
obłudnej maski, nie broniła tyeh co na obronę 
nie zaslużyli, nie nakręcała dowolnie faktów, ku 
obronie jednostek, ogół krzywdzących dlatego, 
że możne i pot~żne. Nie spotykaliśuy na jej szpal
tacIJ napuszonych fra%esów, peluych faryzeu-
8zowskiej obłudy, napisanych jedynie w tym 
celu, by w powod%i pięknie hr%miących słówek 
utopić prawdę i obałamucić maluczkich, dla któ
rych zdrową tylko strawę warzyć lli~ zobowią
zala. Gdy zaś szło o godność całego społeczeństwa, 
którego była przedstawicielem, o jego nujżywot
niejsze interesy bez różuicy obozów cała prasa 
stawała jak jeden mąż, w obronie zUllad i prawd, 
co do któryeh nie może być dwóch zdań . . Walczyła 

I ce wnet się odezwą· 
Gdy zwierciadło fułi:lzywie odbijać poczyua 

I luo w karykaturze przedstawia fizyoguomie 
'I nasze, wyrzucamy je na śmiecie jako rzecz nie-

z sobą-bo walka to życie-ale walczyła po ry
cersku, z podniesioną przyłbicą otwarcie wypo
wiadając swoje za i przeciw, szanując pr%eciw
nika, gdy przekonany uległ pod siłą argumentów, 
luh zbrojny dokumentami-stwierdzającemi praw
dę-zwyciężył. 

Ale odkąd w szeregi dziennikarskie wciskać 
się poczęli karyerowicze, zmieniający przekonania, 
ha nieraz nawet i wiarę ojców, gdy niewygodną 
im była, - jak rękawiczki zbrudzoue; odkąd 
przekonania i zasady zastąpiła chęć przy uaj
mniejszym nakladzie pracy, najwyższe osięgać 
korzyści; -- odkąd pracę i talent zastępować po-

użyteczną, i nabywamy inne - rzetelniejsze. 
, Prasa jest zwierciadłem społec%enstwa; jeżeli. 

I 
schlebiać poczuie lub skrzywione tendencyjnie, 
odbija fakty, wcześniej czy później pojdzie na 
śmiecie, bo to co prawdzie służyć powinno, nie-

I pr.awdą być nie może. Zawsze %najdą si~ poslo
Wje "Prawdy", co ostrzegą ohałamucanych i od
nalezione po dzwi~ku nożyczki precz wyrzucą, by 
nie porysowały gładkiej tafli zwierciadła, bez 
którego ludzkość wspOłczesna obejść si~ już nie 
może. 

Odbija ono bowiem wszystkie jego radości 
i wszystkie dolegliwości chwili, które tym ła
twiej usunąć im dokładniej zbadamy ich sie
dlisko. 

Sekcyi rzecz tę nadesłano do opinii i wczo
raj właśnie nad nią debatowano. 

Pp. introligatorzy przedstawili wiele złych 
stron utrudniających im pracę, a między mml 
założenie fabryk introligatorskich przy zakła
dach drukarskich, które znów dowodziły, że do 
tego skłoniła ich niemożność %adosyćuczynieui·a 
potrzebom ze strony warsztatów introligators
kich. Pokazuje się, że z istniejącemi warun
kami celnemi łatwiej sobie mogą radzić zakłady 
duże, pracujące na wielką skalę· 

U wagi wypowiedziane miały charakter dość 
lużny i dla bliższego postawienia wniosków i po
parcia ich cyfrowemi dowodami odbędzie się 

, jeszcze jedlla narada w przyszłym tygodniu, na 

I 
którą sekcya zainteresowanych zaprosi . 

W sprawie bazaru p. Michal::,;ki złożył bardzo 
smutne sprawozdanie. 

l Wiadomo, że bazal' powstał niejako % ofiar" 
',ności publicznej. Z trudem umieszczono około 

400 udziałów po 25 rub . w celu utwOl"%enia 

I 
sklepu, w którym spr%edawaue by były wyroby 
rzemieślników najlJiedniejszycu, sklepów mieć nie 
mogącycu. 

Bazar otwarto w r. 1893, lecz odrazu poka
zało się, iż spełniać on tego zadania nie może, 
gdyż rzemieślnicy najbiedniejsi oddawać w komis 
nie chcieli, żądając, alJy wyroby od nich za go
tówkę kupowano, na co ba%at' nie miał dosta
tecznego kapitału obrotowego, 

Natomiast wyroby drobnego przemysłu wiej
skiego znala%ły punkt oparcia w bazarze. Nie 
moa;ły oue jednak pokryw.ać kosztów utrzymania 
ba%arll i pomimo oszc%ędności i energii zarządu 

I 
dziś stoimy na tym puukcie, że z kapitału po
zostanie z końcem roku około 2,000 mb., a 

l 
dalsze prowadzenie wydaje siq bezowocnem. 
Projektuje się więc bazal' zwinąć i % pozosta
łości zwrócić udziały tym, którzy tego żądać 
będą, resztę l,aś przelać do fuudus%u na przy tu
lek dla inwalidów pracy rzemieślniczej, 

P. Juszczyk w gorącem przemówieniu ubole
wał nad nieudolnością Jlaszą do wspólnego dzia
łania: dowodził, że oazar byłby jeszcze dobrym 
interesem dla lndzi % pewnym kapitałem, któr",y, 
działając zgodnie, mogliby rozwinąć pole pracy 
w kierunku zbytu na Wschodzie wyrobów na
szych rzemieślniKów. Szłoby tylko o to, aby ci, 
którzyby pl,zyjęli firmę Bazar, zadaniu temu god
nie i % kor%yścią dla rzemiosł odpowiedzieli. 

Od i tel'az uaprzykład w dwóch zwierciadła"ch 
Mdzkich odbay się twarze pO::lzkodowanych i szkodę 
C%ylllących, w każdem jakoś inaczej. Które z nich 
prawdę odbiło sąd pokaże, bo pr;t,ed kratki są
dowe ponieśli skargę ci, których i:lkrzywdzollo za 
poczucie godno~ci oi:lobi13tej, zranionej boleśnie 
s'l.Ol'stką dłonią człowieka, którego nie nauczono 
kochać matki własnej, jeśli cudzej u13zanować nie 
umie. Skargę ich popiera długi szereg dowodów, 
które szula 'remidy najspmwiedli wiej i najbez
strouniej oceni, ku zawi:ltydzenin tyeh, co poko
nanych i obalonyeh poważyli się kopuąć %uchwa
le dla zadowolenia swych patronów. 

Odbije się w zwierciadłach prasy w tej lub 
owej formie i skarga tego majstra, któremu nie
chciano wyzwolić t.ermillatora. żyda, wychodząc 
% %asacly, że w pnńlltwie dobrych obyczajów 
i Lojażni Bożej nikt nie dopuściłby si<i tak ha
niebnego czynu - jak wyzwolenie żyda na czela
dnika. 

Czy w obu zwierciadłach naszycIJ odbije się 
olla jeduako nie przesądzam, - zależyć to bę
dzie od be~1.iamiukÓ\v Łodzi, zwykle mających 
dwie miary dla oceniania ludzi i faktów. Gdy 
bowiem jeden z takich ben.iaminków wyzwałał 
swego kandydata-także żyda-nie czyniono mu 
wstretów. ~zeześliwy! 

Nieruodził się Iiad brzegami Warty ani też Pi
licy - więc wolno mu rej wodzić uawet w ee
ehach rzemieślniczych. 

A czy wolno zarządowi synagogi łódzkiej przy 
ulicy Spacerowej lekceważyć żądanie izraelitów, 
by ka%ania sobotnie wypowiadane były w języ
ku dotitępnym dla szel'szegcJ ogółu, bo w Łodzi 
nie mn. żydów zagranicznych i nie wszyscy z nich 
dobrze wjadają językami obcemi. 

Rozumie to gmina izraelska w Warszawie i do 
życzeń ogółu ściśle się stosuje-dla czego więc 
Łódź tylko ma być pod tym względem upośle
dzona? 

J~żeli to nieporozumienie, niechajże jak naj
prędzej wyjaśnionem zostanie. 

Janusz. 
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Zakopane, 
jako zimowa stacya klimatyczna 

Dolina zakulIpijlIka, utoczona zlJit,! wailq Tatr, 
wynielliouu je:,;t IJ<t ~.l(jU titóp llad pUZ.IOlll murz.a 
i 11kłada til~ z. dwódl cz.ę~ci: jedllej "'ą;;kiej 
na ćwierć wili długiej. drug-lej z,a;; I:, mili tiz.e
rokiej i ciągu<!cej bllt ua milę. 

W l'ierw;;z.ej :L.uClJduJe "'lit źrudlu Białeg-u lJu
najca. 

Ładua ta duliw1 uyła llOCZ.,!tko\\'o usa-
dą patiter;;ką, odwiedz.au.~ Tylkv latclIl z. trz.vlia· 
mI uydła , llaleiącculI liv U1iel!z.kal'ICv\\' .t\ »\\cg;v 
tlącz.a. 

Trtns Ch ałnbiilski. 

Dopiero 18J 7 roku, gdy n~ąd poz.h~· ł f<ię la
MÓW, ktbre, j:tko k1't'llewtiz.cz.ywy ]>1'1.c:-I1.ly lIa .iCI-!'() 
własność, n;\bywca ITomnlncz. z,ałożył tli fry~zcr
ki żelaza, dotąd illtniejąrc i lem dnł pocz.qtek 
d0syć ludnej olladz.ie . 

Odtad nabierało Zakopane pewnego znaczeDla, 
bo stało się punktem centralnym dla robiących 

Tatry. 

wyciecz.ki i '-t:i'lgalu Cli rok bardzo liczne 1.a
t~py g()~ci, ru1.koszuj.!cyrll lli~ U1'oC':L.ą okolicą 
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sl.ukających tu wypocl.Jnku, powietrza i wspa
niałych widoków. 

To też z.ałożone Towarzystwo tatrz.ańskie 
ourało Zakopane z.a główne ognilIko swoje.i dz.ia
łalności. Stąd czyni<l liiI} wyciecz.ki w bardz.o 
urocz.e okolice dolin)' Ko~cieli;;ka, Morskiego Oka, 
<!ąsi;.tJJcoy\'ych Stawów, Czerwonych Wichrów, 
tlwinicy, Giewontu i innych. 

1'0 1.n lem, dzi~ki Il3ukowym hadaniom 
H. p. prot'cl;ora 'l'ytusa Cbałubiuskiego, Zakopane 
Rtało się jedną 'I. najpoważniejsz.ycTl stacyj kli
lIIutyc1.lIyeh, do niedawna UCz.ęsz.c1.anych tylko 
w lecie. 

\V ostatnich jednak c1.as:łCh badunia pr1.eko-
11ftl}', ~e otitry z.imowy klimat znakolllicie ()(hia
ływ<t IW choroby pier;;iowe. 

Corocznie ilU z.imę do Zakopanep:o śriąg'aj~ 
z. róż.nych lltron lnchie, których pOllyt sowicie 
tjię opłaca 1.C wz.gh:du lIa odzyf4kulle zdrowie. 

.<\. m,z.ystko to z.awdz.ięcz.yć może Zakopane 
rO'I.UllInej inicyatywie prot'. 'l'ytnsa Chałuuill
skieg(J. 

Korespondencye. 

p,.·,,::emyś/ w jJll~d:;;ie"llikll . 

Przed trybunałem orzekającym w Prz.emytilu 
tocz.yln si~ roz.prawa przeciw ] fi oskarżonym 
o \Vy:-lt~pek. 

Akt oskarżenia przedstawia rz.ecz. w sposób 
lIastęplljący: 

Wcz.esnym rankiem duiu 2:3 maja 1898 roku 
kilkllcl'l.iesięcill robotnik6w pozostnjących bez pra
cy, targuęło się prz.y nI. Jagielhn'Jskiej 0<\ iuae
litę, uiotiącego chleh we wOl·ku. Hozciąwsz.y wo
rek, roz.krndli mil bochenki .. tltl'l1Ż policyjna roz.
jll"Ói:izyła rouotników, a tłum pociągnął w rynek 
prz.ed magistmt, domaglljąc lli~ chleba i roboty. 
Ofiarownnego rohvtnikolll prz.cz. magistrat z.a· 
trudnienia za wynagrodz.eniem ;)0 ct. dziennic 
lIie prz.yjęto z. powodu niskiej placy. 

W tiz.ukżc tego dnia ro\)olnicy roz.es1.li si~ spo
kojnie .. 

N azajutr1. dnia 24 maja o godzinie, 7 rano 
tłuUJ, złożony z kilkuset robotników, zn6w roz
kradł chleb prz.y ul. Jagiellońskiej. Przyhyły na 
lIIiejllcc na czele st.raży policyjne.i kancelista po
licyi Parat, wezwał tłuUJ do rozejścia l:Iię, ale 
Grzegorz. Bl1l'dyak i Iwan Garbarz. wołali (lo 
'l.gl'omadzonych: ~Nie l'ozchodz.ić si~, . ~\Ż si~ 
wszyscy z.ejdą, hurra na roz.bójników; chcą nam 
skórę drżeć, a my ich llUUCz.ymy, jak się skór~ 
drz.e!" 

Dopiero na widok wojska robotnicy się 1'0-

z.esz.li i wy8łali do burmistrz.a delegatów z. proś
hą o pr1.yjęcie ich do robot.y gmiuucj, cz.ego wy
JlikieIll hyło, że kilkudziesi~ciu robotników potl
.i~lo p\'acę i zapanował spokój do J popołudniu. 
\V tym cz.usie z.ehrał się z.nowlI tłUIlI lIa ulicach, 
1.umiesz.kanych prz.ez ludno~ć żydowską. 

PI'z.estnl.s1.eni kramarz.e p01.amykali 11klepy 
i po~ciągali stragany, jakoż podowcz.as w dziel
nicy t.ej żadnej cudz.ej wła:;uo~ci nie z.nbruno. 

Gdy wez.wania oficyała policyi Kostrz.ewskie
go nie 'l.tlulazły posłuchu, prz.yaresztował tenże 
w zgromadz.onym tłumie: Grzegorz.a Burdyaka, 
Iwallł~ Garbarza, Ludw. Guz.ika, Stan. Misiuka, 
Maksyma Olenim'za i Józ.. Zalewskiego. Hoz.pró-
8'l.OnO tłum i odprowadzono aresztowanych do ko
misaryatu, wśród zgrai ludllości żydowskiej i na
woływań Wojciecha Kozimora do oporu przeciw 
eskortującym. 

Wieczorem z.ebrał się znów tłum robotników 
prz.y nI. Kazimierz.owskiej. 

Aresz.towano tu Józ.efa Hruszcz.a, wołającego 
do z.gromadzonych, by się nie roz.chodzili. Pod 
naciskiem siły z.brojnej ustąpił tłum na nlicę 
Wodną i plac Rybi, rozkradł porąbane polana 
drzewa i począł niemi i cegłami wybijać okna 
mieszkań żydowskich, w któl'ych s:t.kocla wy
nosi 4- zł. -1-0 cent, Podczas tej akcyi z',\'Tócił 
na siebie uwagę rębacz Daniel Tymo, którego 
ti'l.yognomię stąd łatwo można zapamiętać, że 
nie ma nosa. 

Niebawem po rozprószeniu tłumów na Rybim 
placu powstało znów wielkie zbiegowisko na uli
cy prz.ed lokalem towarzystwa robotniczego 
"i:iiła". A gdy na wez.wanie kancelisty policyi 
Parata, tłum się nie rozszedł, aresz.towali zoł
nier'l.e policyjni Władysła"a Kunysza, Wiktora 
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Sawickiego, Pawła Surę, J.\Ila Wagnera i Więc
kowskiego Władysh.lwa. 

Nadto aresz.towany został Jr.drz.ej Socbacki 
pod z.arzutem wy kr'7.yl.iwania, że lIie robotnicy, 
ale policya i wojsku l'obi~ :L.biegowisko. 

Na tej podstawie odpowiadaj~ Burdyak za 
występek zbiegowilIka i stawianie oporu wład'7.Y; 
HrUllz.Cz., Garharz., Guz.ik. Kunysz., K01.imor, 1\1i
{mik, Oleniak, Sobhacki, Sura, Wagner, Więc
kowski i Zalewski za występek z.biegowiska 
i obrazę !:!traży; w końcu Tymo za współwin~ 
w z.brodni gwałtu publicznego prz.ez złośliwe 
uilzkodzenie cudz.ej włnsnoH0i. 

Po przeprowadzeniu roz.prawy z.apadł llastę
pujący wyrole 

Grz.cgorz. Burdyak uwany ""innym występku 
z.biegowiska, skaz:.~ny wstał na miesiąc ticisłego
uresz.tu. 

Hb\\'niez uz.nani winuymi tego wystCipku 
i sl.mml1i: Józ.ef HrU81.Cz. na 14 dni areS1.tll; 
Iwol) Garbarz !la dwa micsi,[ce; Jędrl.ej Sochac
ki lIa 1 () dni; Jó·zef' /';ale\\ski na 7 dni; Wla
dysław KlIny.::1., MnJ-sYIll 'Oleniak, Wiktor &a
wicI-i, Jun Wagner i \\'laclyslaw WięckowskL 
każdy m\ trz.y dlli. 

\\'o.;ciech Koz.im()}", uz.nany wiunym obrazy 
slo \\'IJ ej !:!łllżby llolj,cyjuej, llkaz.any D:.\ 10 dn~ 
aresz.tu. 

Wreszcic Daniel Tymo, uwolniony ~;d os1.ar
ieuió~ o zbrodnie gw altu puhlicz.ncgo, skaz.anym 
z.ostał ;t,·a przekrocz.enie złosli wego ufl~kodzenia 
cudz.ej własno~ci i 1.usąd'7.ony na miesiąc aresztu. 

W llZ.ySCy o:,;karźenl przyjęli wyrok i prosili 
tylko o odrocz.enie odbycia kary. 

WiNień UJ pa6rhiern ikt,. 

W poniedz.iałek oobyło się tu uroczyste otwar-
cie pierwsz.ego czeskiego domu związkowego, 
nrTurodni uom" . 

W urocz.ystości w;,,~ął udz.iał niemal cały sło
wiański żywioł w Wiedniu, skutkiem czego 
wszystkie pokoje nOlwego gmachu były pJHl.epeł
nionc i panował taki ~cisk, że jloprostu 'lll:>cho
dzila obawa aby uie ;"dal'z.ył I!ię jaki wypadek. 

Reprez.entowanych było pr;"e8z.ło sto czeskich, 
polskich, serbskich i kroackich stowariysz.eń 
w Wieduiu. oraz. 1. innych miast, w sz.cz.egb1ności 
z Pragi i Berna m01'awskiego. 

W~ród obecnych byli także posłowie Kurz 
Horzica. 

Front buc!ynkn, zwrócony ku ulicy, przystro
jony był pr1.ez cały dz.ień wcz.orajszy wieJkiemi 
chorągwinmi o czeskich barwach narodowych 
i białoczerwonemi girlandami. 

Sala, w której odhyła si~ główna cz.~ uro
cz.ystości, przybrana była wspaniale. Na ścianie 
frontowej, naprz.eciw gal,eryi, wisiały herby kra
jowe Cz.ech Momwii i i:iląska, a pod niemi stał 
wśród IIInil~twa kwiatów i zieleni biust Pal)~cky e-
0'0. Z ~aleryj powiewały s:t.tundary nadzwyczaj 
licz.nych lltowarz.yilz.e11 ~okolskich, których depu
tucye w swych uarwllych mundurach i z czerwo
nemi kosz.ulkami i z c:t.apecz.kam: z plOrem so
kolem, ust~\wiły się po prawej i lewej stronie 
trybunału. 

Pienv!:!zy prz.emówił poseł Kurz: Po dziesię· 
cioletllich ciężki(~h walkach z.dobyli nareszcIe 
wiedeńilcy cz.elli płat z.iemi, z którego ich nikt 
wypędz.ić nic może, lltworzyli dom narodowy, 
w którym sami są wyJącz.nymi panami i z. któ
l'e"'D nikt nie z.doła ich wyprz.eć. 

l:> Od półwieku prowadz.ą czesi w swoim kraju, 
a od sz.eregu lat ich rodacy w Morawii i na 
ŚląlIku ofiarną m~lkę o hyt; teraz. i wiedeńscy 
czesi stworzyli pnnk ~rodkowy, z kt.órego ze 
skutkiem mogą wdawać sili w walkę, prowadzo
ną prz.e/; swych braci. 

'l'rudno{;ci,' które tl'z.ebtt było pokonać dla. 
osiągnięcia tego celu, były wielkie. W iedenscy 
czesi spmicili się na i:liebie llamych i musieli krok 
za krokiem wywalcz.ać teren. 

Oby ten dom stał się miejscem zbornem 
wsz.Ylltkich wiedeńskich czechów i innych wiedeń
skich słowian. Oby w jego murach panował o~y
wczy duch, który postawi sobie za cel ostatecz.
ne wywalcz.euiespołecznego, ekonomicz.nego i po
litycznego równouprawnienia czeskiego narodu 
w Niższej Austryi. 

Jeżeli jednak to piękne dz.iełko Uia być i na
dal utrzymane, to musi dalej odbywać się :L. wsz.el
kich sił organiz.acya i agitacya, to muszą wie
deńscy czesi pamiętać o tem, że przeciw swym 
nieprzyjaciołom pOiliadają broń, której skutecz-
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nosc może być bardzo wiclka, broń, objawiającą 
się w haśle: nSvuj k ' svemu!" 

Każdy czech w Wiednln powinien uwużau to 
za swój ubowiązek, kupować tylko li swoich, im 
dawać wszelkie roboty do zalatwiania, aby przez 
to innych finansowo wzmacniać. Wówczas czeska 
ludność w Wiedniu będzie wielka i tiilua, bęrhie
cie się mnożyli, jak piasek w morzu i tu w me
tropolii państwa będziccie uczy li się co raz bur
dziej czuć si<t narodem. 

W Wieduiu jest obecnie już lirzeszło 100 cze
skich stowurzyszeń męskicłl. Gdy jeduak weźmie 
!Się na uwagę rezultat ostatniego spisu ludności 
odnośnie du liczby słowian w Wiedniu, to trzeba 
powiedzieć sobie, że w Wiedniu mogłoby istnieć 
pięć razy tyle stowarllyszeń. 

Najbliższy spis ludności za dwa lata pokaże, iż 
żywioł czeski w Wiedniu mnoży się. Liczba tych, 
którlly nie obawiają się podać w kartach spiso
wycłl język czeski, jako !Swój rodzimy, wywoła 
zdumienie. 

Gdyby 80000 czcskich gospodyń w Wiedniu 
trzymało si~ zasady, :(by kupować tylko u swo
ich, to mogłyby rocznie niezliczone miliony odję
te być wspólnelllu wrogowi, a oddane przyja
cielowi, 

\\'ówczas wiedeńscy czesi dojdą także do 
świadomości, że tworzą oni w ekonomicznem ży
ciu Niższej Austryi potężny czynnik, z którym 
liczyć !Się niemcy bętlą zlDusileni. Przez długie la
ta wiedcllscy czesi byli ujarzmieni. teraz wresz
cie zaczynają uwalniać z uuisku i biedy, są na 
IJtLjlepsilej drodze do uzyskania swej samodziel
lIo~ci i równouprawnienia w t.ym "niemieckim 
Babilouie" . 

:JIowę S\\·~ zakończył p Kurz wśród entuzya
·tyczllych okrzyków "yyb,)rne!" 

Z kra j u. 

Ojców. J\[ie~zka.ńcy Ojcowa uzyskali znaczne 
lldogodnienie, oto w tych dniach połączollo Mie
chów z Ujcowew linią tele:;ra.ncZJIą · 

Płock. Pau L. Bogdanowicz licząc na po
parcie inteligencyi sprowadza tu trupę drama
tycilu'l w celu dawania pl'iled::ltawiell prilez sezon 
zimo w y w tutejtlzylll teatrze. 

Repertuar teatru zapowiada się ciekawie. 
- Liuzba uczniów w oclmiu Idasach tutejsile

go gimnazyum wynosi w r. b. 414. 
W porównaniu '!. ubiegłym rokiem cyfm ta 

jest większą o 32 uczniów. 
Radom. W Kozienicach na kol'zy~ć pogo 

rzelców ul'zadzono teatr amatorski. Grano 
,,0 Józię ~ f'ra~zk,~ Bałuckiego, "Przy kolei" J 01'

dana i ,,:\fajstra i cleladlllka" Korzeniowskiego. 
Awatorowic odegrali wszYl:!tkie sztuki najzupeł
niej zada.walająco, za co należy się im serdeczna 
wdzieczność. 

I~ieyatorem był p. Kozielło, który głównie 
przyczynił Sill do wybudowania sceny stałej na 
wynajęcie. 

Dochód z pr~edsta.wieuia wyniósł około 
:{50 rubli. 

- Ulica, wybudowana przez p. Bekermana 
w Hadomiu, przccinnjąca posiadło~ć tego właHcicie
la, urzęd!->wnie otrzymała miano "Kościelnej" . 

- Nowy hotel Europej:lki ciągle l:!ię upiększa 
a wła~ciciele''Sr>ies~nie l'{)bety· ~wyk-ończ-ają:. aby 
już n,L Nowy l{ok hotel mógł być otworzony. 

Obecnie wykończa. się sala balowa, która 
będzic wynaj mowaną na odc'!.yty, gody weselne, 
zebrauia towarzystw i t. p. Całość bardzo miłe 
robi wrażenie, wygoda i komfort jak na Uadom 
niebywałe. Restanracya z werendą wspaniała. 

\Vłuściciele budują w tymże domu wy-
"odne łazicnki z wannami porcelanowemi. Ca
ły hotel będzie oświetlony acetylenem. 

- W ubiegłą niedzielę kl:!, kanonik Bąkow
ski, proho:3zcil ze Zwolenia, po~więcił nowy lokal 
radomskiego kółka Hpiewaczego "Lutnia l •• 

Po pu~więceniu lokalu przemawiali w duchu 
bratniej zgoLly i wytrwałej pracy preze~ p. W. 
Groclzieuski oraz wice-prezes p. K. Zar<tbn,. 

Piotrków. W tych dniach został sporządzony 
projekt tlpodziewauych w roku następującym 
wpływów i wydatków z kasy miejskiej. 

W pływ przewidywany jest w wysokości 
u2,22:3 I'ub., Z,\H wydatki mają wynosić 72,353 rb. 

Zn.aczna przewyżka w wydatkach, stąd po
chodzl, że w roku następnym stanowczo już ma 
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się rozpocząć budowa s~lachtuza, na kt(Il'~ stoso
wuie do zatwierdzonego planu przezuHczonO rub. 
27468, oprócz kosztów nabycia placu, jaki obecnie 
po wielu prze8zkoLlach został kupiony za sumę 
880 rub. 

Fundusik kasy miejsldej w roku bieżącym 
został powiększony o kilka tysięcy i w:lpólnie 
z nietykalnym (l U332 ruu.) wynosi 87,652 rub . 

Z lat poprzednich pozostały dotąd niel11'egó
lO\Tane niektóre bardzo poka,;,ne pOilycye, 

R O hMAI T OŚCI. 

Katastrofa na morzu. Katastrofa z paro \\'cem 
atlantyckiego Tow. trau:-lportowego, zdarzyła si~ 
w sposób następujący: 

Okręt "Mohegan" wypłynął z Londynu we 
czwartek wieczorem. Na statku znajdowało si~ 
53 podróżnych i 80 ludzi załogi. Katastrofa nu
stąpiła w piątek o godz. 7 wieczorelll, w pobliżu 
przylądku Lizard, podczas mgły. Okręt wpudł 
na skały i musiał zostać uszkodzony fatalnie. 
Zam'!. zaczął nabierać wody-wkrótce ·zatonął. 

Od chwili uderzenia o skały do chwili 'ilato
ni~cia, upłynęło nie więcej, jak 20 minut. 

~wiadek katastrofy, uratowany podróżny, lIa
pewni a, że załog,L okrętu wraz z kapItanem, za
chowywała !:li<t po bohatersku. Kapitan titał do 
ol:!tatlliej chwili nu m()stku, wydając rOilkazy. 
Stanino się wypompować wodę z okrętu, a jedno
cześnie spuszczono dwie łodzie ratunkowe i llluie
szczono w nich przedewszystkiem kobicty. Wsku
tek tego więkl:!zoŚĆ podróżnych została Ul'uto
wana, ale o ile !:lię . zdaje, z załogi mało kto 
ocalał. 

Kapitan okrętu zginął na stanowisku. 
Na okręcie działy si~ straszne sueny. Podrożni 

znajdowali !:lię w chwili wypadku przy kolacyi. 
Wszy!:lcy wybiegli na pokład. Mężczy,;,ni krzy
czeli i plakali; kolłiety mdlały z przera~enia. 
Wszy!:lcy darli się do łodzi ratunko\\'ych. ~zuzę
ściC::ll1 kapitan zdołał przywrócić vor~<!de.k. 

Niektórzy podróżni sami rzucali siq do morza 
i usiłowali płynąć do brzegu. 1'0 sa-mo czynili 
lliHjtkowie, gdy już uie możua było ~puścić trze
ciej łodzi. Clteruastu majtków ocaliła łódź ru
tunkowa z Falmouth. Parowiec holowniczy nPen
guiu" uratował jednego z podróżuych, który 
przez 7 godzin pozostawał w wo(lzie. 

O ile dotycbezas wiadomo, ocalnło 31 pod
ró ż n y cl.1. 

Atlantyckie Tow. transportowe ogłasza, iż 
ostatecznie z liczby 53 podróżnych zdoła nu ura
tować 49. Tylko cztery osoby, w tej liczbie 
niemka, pani Grumbrecht. utonęły. Pouróżni są 
to przewHżnie .ameryl_unie, powHtcający do oj
czyzuy. 

Rozpoczęcie nowego roku akademickiego na 
uniwersytecie lwowskim, odbyło l:!ię w d. 14 b. 
m. ze zwykłym ceremoniałem. Uroczystą l'r1sz~ 
św. in pontificalibus odprawił ksiądz infułat Za
błocki. Podczas nabożeństwa Hpiewała "Lutnia.." 
Uroczyste zagajcnie w auli uuiwerl:!ytetll zaszczy
cili swą obecnością: namiestniK br. Piniński, 
marszałek krajowy ::ltanisław br. Badeni, księża 
arcybiSKupi Isakowicz i Hryniewiecki, mitrat 
i administrator lwowskiej metropolii ks .. Bielecki, 
rektor seminaryum, mitrHt 'l'ur1dewjc~, radca 
dworu Cwikliński i kilkadziesiąt pań. 

Inauguracyjną mowę zaczął rector magnificus 
prot'. Kadyj, od oddania czci zmarłej w tnk 
l:!traszny sposób cesarzowej, której zgon jest ob
jawem zatrważającego zdziczenia obyczajów, do
wodem, że dzisiejl:!za wyższa cywilizacya okazuje 
się często złudnym pozorem. Prawdziwa cywili
zacya nie zapnściła jeszcze wszęd'!.ie korze:::i, 
a zaradzić złemu winny właśnie uniwersytety, 
dające światło tym, którzy czerlJiąc {;wintło 
z oguiska almae matris, winni nieść pochodnię 
w najdalsze warstwy. Poczucie vbowiązku u prot'. 
lwowskiego uniwersytetu wzmaga !Się zawsze, do
wodem chociażby wydawnict,,·o "Encyklopedyi 
Macierzy Polskiej", zO!:ltającej pod redakcyą prof. 
l"inkle, a opracowywanej prawie wyłącznie przez 
profesorów uniwersytetu. Cały szereg prac nau
kowych dowodzi zresztą wzrastającego dorobku 
naukowego. 

Następnie wyliczył mówca wielkie zdobycze 
uniwersytetu co do instytutów naukowycb, 
wspomniał o stosunkowo idealnem uposażeniu wy: 
działu medycznego, wy liczył braki instytutów 
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naukowych na innych wydziałach i poruszył 
jedną '!. najbardziej piekących kwestyj, a to brak 
główrrego budynku, terażniejszy bowiem gmach 
grozi za.waleniem tiię. Do szcz<tśliwych ch,\il 
zaliczyć można w roku ubiegłym l1l'oczysty ob
chód ku czci Suiadeckiego i pożegnanie ustępu
jącego z g-rona profesorów namie:::tnika hl', Piniń
ski ego. Tu zwrocił się mówca do obecnego na
micstni ka i w jego ręce złożył (lalsze losy uni
w ersytetu, o których potrzebach tenże sam wie 
najlepiej. 

Cieple w:lpomnienie pOHwięciw:lzy zmarłym 
profesorom: ks. kardynałowi ::lem bratowiczowi, 
ks. Filarskiemu, prot'. Ostrożyńskiemu i Czer
lIcmu, wyliczył mówca nowo pozy!:lkaue dla grona 
profe:;orl:!kiego siły i przystąpił do wyliczenia 
lm')tkiuli danych ze statystyki słuchaczy roku 
ubiegłe:;o. I tak: Ila wydziale teologicznym 
Ilczęi:lZlJzało w półroczu zimowem 239, w l~tniem 
230, n:1 J.Jl'awniczym w zimo\\'em 1,088, w let
uiem 1078; na medycznym w zimowem pół
roczu 12tl. w letniem 120; fill);-;oficznym w zi-
1lIowem 76, w lctlliem 79. 

Dotychczas nowo zapisanych przybyło: na 
wyd;-;iał teologiczny 50, na prawniczy 370, na 
medyczny 31, na filozoficzny 50. Skład grona 
lJr(~ fl:l:;orl;kiego przedstawi;:L się ta k: 1 prof. ho
norowy, ,18 zwyczajnych. 10 narlzw}'t:zajn)"ch, 2 
docentów zwyciI<.Ijllych, 27 prywatnych, :3 l:!uplen
Uli\'. ,1 uauezycieli, 36 adjuuktów. 

Gorącl'); apo!:ltrofę do młodzicży akademickiej 
za kOllCzył rector IlIag'nificlI:l, zwykłą formllłką 
zapowiadającą zaczęcie nowego roku: .quod felix 
fHm~tum fortunatuulque sit." Pierwszy wykład 
wygłosił prof. Antolliewicz z dziedziny ListOl'yi 

sztuki IlU tem~Lt "Tajemnicza ś\"iątynia." 

Ostatnie wiadomości. 
Z Francyi. 

"Burzą w szklauue wody" nazwaćby moin3 
calą tę fantastyczną bistorY0 domniemanego woj
Ilkol\"ego spisku, o kt.órym sążniste rozgłoszono 
z Paryża telegramy. 

Wszystko, co si~ dzieje od pewnego czasu 
w Paryżu, '!.akra wa formalnie na romans pełen 
dziwnycb, niewytłómaczonych epizodów, w któ
rych trudno się zoryentować. Jest to prawdziwy 
labirynt intryg, dilieło zakulisowych mistyfikacyj 
i taj emn ie, wśród których niepoclo bna niestety 
dojść prawdy. 

Osta tnie wiadomości tycżace l'lie spiskLI woj
skowcgo, mają takie na sobj~ ow; piętno nad
zwyczajuości. 

'l'rzebaby posiadać sporą dozę naiwności, aby 
na sery o uwierzyć w rowolucyę, na której czele 
stoi tego rod~aju tryumwirat, m'ianowicie b. szef 
sztabu, generał Boisdeffre, i prowincyał Jev.uitów 
O. Dnlnc i dowcipna autorka hl' . Martel, znana 
pod pseudoriimem Gypa! Podohną koalicyę mógł
by chyba tylko stworzyć niewyczerpany w po
mysłach Sardou, w nowym .iakim~ Rabagasie. 
Spisek trwał nie długo, bo zaledwie godzin 24. 

Niezaprzeczonyw faktem jest rosnący coraz 
bardziej antagonizm między władzą cywilną a 
wojskową. wobec którego łatwo przyjMby mo
glo do konfliktlI mi<td'!.y niemi. 

Armia, a w każdym razie sztab genernlny 
i pewna grupa generałów '!. najwyższem niezado
woleniem przyjęła wiadomość o rewizyi procesll 
Dreyfusa, któl'ej pragną przeszkodzić. N a razie 
zorganizowanego l:!pisku nic ma i nie było, istnie
je tylko rażące niezadowolenie warmii i opozy
cya przeciw rządowi-to chyba w każdym razie 
wystarcza do wytworzenia sytuacyi poważnej 
i nie wolnej od niebezpiccileństw i niespodzianek. 

W poniedziałek odbyło oaię posiedzenie rady gabi
netowej. 

Wydany o tem posieclzeniu komunikat stwier
dza, że z powodu ustania stl:ejków wojska skon
sygnowane w Paryżu odesłane zostaną z powro
tem na prowincyę. 

Komunikat ani słowem nie wspomina () rze-
komym spisku generałów . 

Urzędownie !1twierdzono, że depesza, podana 
w Wersalu do generała Zurlindena, gubernetora 
wojskowego miasta Paryża, na podstawie, której 
odkryć miano ow rzekomy spisek, jest mistyfi
bcYą. 

Sprawcy poszukują· 
Nawct korespondent paryski "Wiener Allg 

• 
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Ztg." konstatnje, że z historyi o Ilpisku nie WIe· 
le już pozostało. Depesza, nadaIm do ~enerału 
Zurlindeu:I w \Yersalu, a opiewająca: "Tr'l,yDluj 
się p~n w pogoto\yiu", oka'l,uht l:)i~ już mii;ty
fikacyą· 

Z całej historyi spish:owej pozostać liiał je· 
szcze fakt, że generał Pellieux miewał iSchad'l,ki 
z lu;ięciem Wiktorem Napoleonem. Pellieux ZDlll
Ilzouy będzie do 2ł godzin wyja~uić znaczcnie 
tycb schadzek. 

Senato!" Waldeck - Hous 'cau, przediStawiciel 
umiarkowanych republikaubw, złożył przedwczu
raj wizyt~ prezydentowi BrisiSonowi i zapewnił 
go o szczerem poparciu iSwc60 odłalllll w walce I 

z reakcyą; zaznaczył, iż rZ<td powiliien dziarać 
z całą energią. 

"Temps zaprzecza stanowczo wszelkim pogłos
kom o podcjrzulll'j roli, jaką w mniemanym iSpi
iSku wojskowym miał grać generał Znrlinuen. 

Rozprawa Dreyfusa ma odhyc się z końcem 
października przed izbą kryminalną Trybunału 
kasacyjnego. 

Ugoda austro-węgierska. 
Ta. ostatniem posiedzeniu komisyi ugodowej 

w dalszym ciągu dyskusyi ogólnej nad austro
węgierską ugodG~ zabrat n:.1.jpienv głos minister 
bandlLl br. di Panli i stwierdzi wszy; że w głow
nej rzeczy nie podniesiono z żadnej strony za
rzutów przeciw cłowo - bandlowemu 1.wiązkowi 
urna wiał sprawę opieki nad przemysłem i zape
wnienia mu pewnych uwzględnień, przyczem za
znaczył, iż w AUl;tryi może chodzić tylko o ogól
ne, nie zaś indywidualne u względuienia. W tym 
też duchu rząd będzie popierał silnie i wytrwale 
przemysł rodzimy. 

Na zarzut, iż w ramach cłowo-hancllowego 
związku nie znajdują si1:2 żadne socyalno-polity
czne postanowienia, oświadczył minister, iź o ta
kich postanowieniach dlatego nie może być mo
wy, iż tltosunki w Przed i Zalitawii są różne. 
To też zupełna na tern polu swoboda jest kon:e
czną· l\liniijter podniósł dalej, iż nie lioże do
patrzyć się zasadniczej różnicy pomi~dzy polityką 
przemysłową i agrarną; owszem, obie te polityki 
uzupełniają się nawzajem. 

W kot1cu miniHtcr omawiał różne szczegóły 
przedłożenia i zamknął swoją mowę wezwaniem, 
aby komisya starała l:Ii"2 załatwić jak najrycblej 
przedłożenia ugodowe, a to w interesie austryac
kiego przemyiStll i handlu l wytworzenia w ten 
spOl~ób jasnego i trwałego stanu rzeczy. 

Po mi.dstrze przemawiał prezydent wiede4-
skiej izby lll:mdlowo-pl'zemysłowej Mauthner (wol
ne niem. zjednoczenie). Pochwala on w zupeł
no' ci podwyźszenie cła od nafty, natomiast jest 
przeciwny podatkom konsumcyjllym. 

Nast~pnie zabrał głos hr. W. Dzieduszyck!. 
Powiedział on: Koło polskie swi na stunowi

sku pośrednim pomiędzy ugodą i kwotą, które 
formalnie porzucono. Ugoda powinna być wy
tworzona tylko z pomocą odpowiedniego uregu
lowania kwoty. Właśnie w Galicyi rozbrzmie
wają głosy, iż kraj ten ll<Ljmniejszy ma bteres 
w przyjściu do :,;kutlm ugody, albowiem jako 
kraj rolniczy może lepiejby na teru wyszedł, 
gdyby utrzymaną. została granieu cłowa pomię
dzy Austryą i W ~grami. 

Te jednak \, zględy nie mogą. być decydują
cymi dla Koła polskit:go przy traktowaniu ugody. 
Interesa pań8twowe wymagają ofiar, a te ofiary 
gotowe je8t ponieść 8tl'onuictwo 1I).owcy. Mam 
silne przekonanie -- mówił dalej hl'. Dziedu
szycki -- że wszyscy członkowie komisyi w tej 
mierze przej ~ci !:!ą. uczuciem patryotycznem, iż 
gotowi 8l:~ omawiac stojące na porządku dzien
nym przedłożenia jedynie i wyłącznie rzeczowo. i 

Mówca I:Itawia w. k?ńcU wllloiSek, ~by dla pu- I 
jedynczych przedmlOtow przedłoźellla wybrać 
trzy podkomitety, każdy z 14 cL.łonków, czem 
zapewni l:)i~ także opozycyi odpowiednią. l:epre
zentacy~. Przewoduicz'łcy komisyi ugodowej ma 
mieć prawo uczestniczellia w pol:liedzeniach 
wszystkich trzech podkomitetów z głosem dorad
CZylll. W końcu wno!:!i mowca o zamkni~cie 
dyskusyi, na co z gadza l:Ii~ komhlya znaczną 
więks:.Gością głosów. 

Z Afryki. 
Podczas, gdy z jednej strony zaostrza się za

targ nad górnym N ilem, francuzom uśmiechnęła 
się fortuna w zachodnim Sudanie. SamOl'y, naj
potężniejilzy czarnych władców wpor~eczu 
'igru, od r. 1883 wiodący z francuzami bój llie

,ullłagany, dOl:ltał :,;ię z całym dworcm swoim i ko-
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hietami do niewoli kapitana Gouranda. Cały szereg 
wypraw zbrojnych wysyłała Francya dla ujarz
mienia lub ujęcia tego mocarza, który, jak me
teor, pojawiał się i zllikał w różnych punktach 
załolllll Nigrowego. N apróżno szukali czarnego 
księcia: Gallielli, Archinard, Combes, Monteil. 

,.1{ maju r. ],. wypędzono Samorego z jego 
/;!:łÓ"'IlCj kwatery Kong, położonej na wschodzie 
francuskiego Wybrzeża Kości Słoniowej. Z od
działem 10,000 zbrojnych, z wielkim taborem, 
uelał się Samory tyłami tej prowincyi francu8kiej 
w kierunku zachodnim. W lecie obsaczono go 
zll]lełnie. Od południa opallały go załogi fran
cuskie z Wybrzeża Kości Słoniowej, od zacbodu 
w yszcdł przed w Samoremu porucznik W oelffei, 
u(l półuocy Lartigues. Niedawno, jak donosiliśmy, 
Wodtł'el zudał ciężką klęskę Ilynowi Samorego. 
Wreszcie udało się ująć i potężnego ojca, który, 
jak lliegdy~ bohat.erski wódz kallylów Abd-el-Ka
der, j~tk król Dahomeju . Behanzin, jak złożona 
z tronu królowa Madagaskaru, będzie spożywał 
odtąd gorzki chleb nie\voli. 

N a obszarach okalających jezioro Czad, po
zostaje jeden już tylko niclJezpieczl1Y dla fran
cuzów vrzeciwnik, Babah, dawny niewolu,ik suł
tana wśchodnio-l:Iudauskiego Zullera baszy. Rów
nież zawikłali się oni, skutkiem zajęcia rozległych 
ziem Samorego, w zatarg z rzecząpospolitą mu
rzyńską Liberyą, wtargnąwszy lia jej terytoryum, 
ale prezydentem rzeczypospolitej jest europejczyk 
Coleman, więc porozumienie z nim b~zie ła
twiejsze, niż z Samorym i Babahem. 

Z Towarzyst,va dobroczynności. 

Na odbytem w dniu wczorajszym posiedze
niu Zarządu pod przewodnictwem wice-prezesa p. 
Rudolfa Z;ieglera zadecydowane zostały następu
jące sprawy: 

1) zatwierdzono p. Edmunda Stefanusa na 
stanowisku członka komitetu Przytułku starców 
i kalek; 

2) zaakceptowauo podanie kółka amatorów 
o urządzenIe przedstawienia amatorskiego w tea
trze Sellina w dniu 16 listopada; 

3) w sprawie prośby kołka amatorów sztuki 
dramatydznej, o wyznaczenic stałego komitetu, 
któryhy organizował stałe populm'ne przedsta
wienia amatorskie, zaproponowano, aby inicya
tórzy !lorozumieli się w tej I:Iprawie z komitetcm 
zabaw; 

4) I?odani~ komitetu kolonii. let~ich .w spra
wie urządzellla koncertu w dnIU 26 listopada 
zaakceptowano; 

5) podanie komitetu ochronf I w sprawie 
urzaclz"enia przcdstawienia 7 listopada w teatrze 
"Vi~toria", jak również poda~ie komitetu .II -~j 
ochróny w 8prawie urządzelllu przedstawlema 
dziecinnego w listopadzie, oraz żywych obrazów 
w styczniu rozstrzygnięto twierdząco. 

Na wniosek wice-prezesa, postanowiono pro
sić komitety cyrkułowe o powiększenie liczby 
opiekunów cyrkułowych z 2 do 3 w każdym 
cyrkule. 

l)ostanowiono zaniechać budowy hall targo
wych nI.\. Rynku rrargowym z powodu wyma
galncgo ogromnego na nie nakładu. 

Wzamiau tego pOiltullowiono zając się budo
wą gmachu 2-pi~trowego na pomieszczeni~ przy
tułku nocleO'oweO'o sal zarollkowych l t. p. o o, 
Na parterzc mają być urządzone sklepy. 

'1' ele g ranlY. 

Petersburg, 22 października. Poseł w Kon
stantyuopolu, Z;inowiew, otrzymał wezwanic do 

Liwadyi. . 
Petersburg 22 października. Powstał projekt 

reorganizacyi gimnazyów żeńskich. Więbzość 
pedagogów oświadczyła się za znpełnem lInie8ie
niem egzaminów przejściowych i zastąpieniem ich 

p-rzez repetycye. 
Petersburg 22 października. Ministeryum skar

bu przygotowywa utltawq normalną kredytu nie
hypoteczncgo dla miast i instytucyj publicznych. 

Paryź 22 października. Dotychczas w8zystkie 

mocarstwa, z wyjątkiem Anglii, z3'\JLlziły si~ na 
wżięeie w charakterze urzędowym udziahl 
w konferencyi, mającej na celu ograniczenie uzllro
jeń. Konferencya prawdopodobnie zgromadzi się 
w połowie grudnia. 

Berlin, 22 p&.żdziernika. N ac~elny prezes. 
W. Kil. Poznańskiego hr. Willamowitz-Mollendorf 
niebawem ustąpi ~e swego urzędu. Jako na

stępcę wymieniają znanego ze swych antikatolic
kich tendencyi dyrektora wydziału w ministel'yum 
oświaty, KUglera. 

Konstantynopol, 22 pażdziernika. Niemiecki 
sekretarz spraw zagranicznych Biilow konferował 
dług'O z ambasadorem rosyj"kim. 

Cztery mocarstwa porozumiały się co do pod
wyż 'zenia międzynarodowej załogi na wyspie 
Krecie do 14,500 ludzi. 

Paryż, 22 października. Motłoch chiński spa
lił zwłoki zamordowanego misyonarza i katolic
kich cbińc~yków. 

Poseł francuski w Pekinie zwrócił się do rzą-

du chińskieg'o z żądaniem zupelnego w jakuaj
krótilzym czasie zabezpicczenia życia misyonarzy 
i z~lgroził • w przeciwnym razie eIiergicznemi 
krokami. 

Budapeszt. 22 paździcrnika. Stronnictwa opo
zycyjne oświadczyły, iż zaniechają obstrukcyi, je
żeli baron BuufEy poda się do dymiilyi. 

Zadanie do Nagrody. 
(Ułożył Jańcio Wścibinda.) 

Odgaclm~ć zagadkę, pomieszczouą w poniższem zadauiu 
konikowc1l1: 

cia mia Id ko zie I czte-

_I-
od I 

gad I sto gad z do I uiec mi uo 

je kiej nię wreclI rze ua 

le llllych kra zów da pią szó dru 

- - ---

wy sta sef\: ka cia ty 

---- - --

gło da je je czło wy czas ty 

je sze~ć. wie nie dcn czwar mię plou I 
Nagro<1y <1wic, po jednej (1l~1 l1liejsllowy~,h i zal1liej~co

wycll: .,.\.Jl>Ull1 Siellkiewkza" (w}"tlawnidwo "Kraju w Obra
zach'" ). 

Rozwiązanie zadania do nagrody, 
umieszczonego w 'p''2 237 "Rozwoju." 

Choć wc wszystkich jestem rynkach, 
Nie ma mnie w rynku Geyem, 
Ani w Nowym ni w Zielonym, 
Lecz jcstem w firmie • 'cheilllera, 
U H6iuzla 8tOję na czele, 
IIerhate ze mną on pije 
.Ma mnie tu w Łodzi firm wiele, 
Kto muie odganie, niech żyje. 

Litera h. 
Dobre rOllwiazallia odelJrali:imy tylko z J ... odzi, 'wobell 

tego ohie llagrociy przezll:.tczyli~my dla łodzian. P;zy.lo
sowauin wylli:lgllęliśmy nazwiska pp .. J. KokoczyusJuego 
i Br. OberMkiego. 

Dobre rozwiazulli<1 nadesJali: Jerzy' Chodkowski, Br. 
Oborski Juucio \Vścibinda, .1. KokoczyiIski, Jan Andrze
jewsld huior, \Vawrzyuiec Houcza, S. GoutarHkll, E. Pod
górski Leszek Grabowski juuior, Emiljall Geede, Kon
stauty' Wożuiak, 13. "\YojnowHki, ~L KurllińHki, M. 13ar
ciuski. 

13ezporówuunia więcej było zly~~ rozwiązail . Oto n~e
które z nich: Orzeł, Obrus, RozwoJ, erweta, Złoto, PIe
niądze ak 
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~~~~~~~~~~~~~~ I SpecyalnJMa~azyniPracownia I S~~~yalu uk~!a kroju 
~l~ . S~ŁAD ~ UB!~~k~C~ ,!~~ó~l~a~:!~H Maryi Łuczkowskiej 
~ materyałow aptecznych oraz dla chłopców egzystująca od 5 lat w Lodzi, znana ze 

~~ t~~l~rIK ~rI[~~ ~y~ X~ 93. PIOJ.R~~~~~KA ·\~ln~l3. ~~::il~~~au~~~~;:#~l~:;~j:~:~~Lji~~~ 
\1 1 

neJ poprawIn, urzenlllce wszystkIe fasony 

l 
Taniej, g(lyż w pryw~ltucm mieszko 9, front. krają szyją i przymierzaj:! z muśliuu ua 

~ rozmaite figury. Po zupełńem skończenin 
~ Z d I A kur~u i wydoskoualeniu 8ię w kroju, na żą-
~ O n y g e n t danie wydaje się &wiadectwo. Ceny bardzo 
fAj( przystępue. Uli,ea Targowa -1''2 7, m. :\~ 7: 
~ Piotrkowska .Ni! II, :l-ga brama od 1:lredniej, dom Swicińskie go. 
~ potrzebuy zaraz 

~ ~ p O l e c a -.J do składu win Jedyna w Łodzi 
~ w najlepszych gatunkach: 

~ Oferty z adresem przyjmnje bntor F ~EE Y:::E::::~ 
- OJ or ope ycz. przedmiotów 

ł 
Oliwę niceiską i prowancką "Rozwoju" 1209 t d 

O li w ę do palenia g (sztnczne ręce i nogi) 

Ocet ~pirytu'owy i winny MAG.AZYN M~~TI narzędzi chirurgicznych 
Ocet toaletowy .1 ~~~ I wyrobów nożowniczych. 

~ Elixir d.o zębÓ"\7\T Wielki wybór noży stołowych w 
~ Z ł k· · S k· ror.maitych trr.onkach a takie llCy-
~. :?rOsZiek: d.e Ziębó"\7\T a ęs lego I - I zorykow, nożyczek krawieckich dam-
~. Wodę kolońską skich, fryr.yjerllkich, noży kuchen-

~~ Perfumy francuskie i angielskie z uli(\y Marszałkowskiej 137 JlrZenie- nych, rr.eżnicr.ych i wogóle ostrych 
~ siony zastał lIa ulicę stalowych prr.edmiotów a w15:lystko 

Mydło toaletowe i lccr.nicr.e ~ Erywańską 2 to r. prawdr.iwej angielskiej stali. 
~ Specl(fiki francllskie I I Za dobroć i trwałość gwarantuję· ~ ~ partor, dom Gminy Ewangelickiej. 

~I ~~""J.- ........ ....., l~eZi""""J.-eZi~ 1110 I 'Wszelkie obstalunki i reperacye, wchll-
i VV ...... ~...... ...... ...... I dzące w zakres specyalnolŚl'i pnnktualnie, 

T h l' l ~ sumiennie i po cenach bardzo umiarkowa-n11 Kl'oc ma l u tl'amary:nę nych wykonywa 
~ B d l . l' }' A B RYK A 

~ 
enzynę O p am l pa ema }.~ Lekcye Tan' c. a _ Romualda Kowalskiego. 

Spirytus drzewny Łódź, Konstantynowska 26. 115 

Proszek dalmacki KUR S N o W y SKŁAD, Nowy-~yuek 2, obok Magistrat u 

Masę do podłóg otwieram l każdego miesiąca 
l . dla pensyi, uczlJi i nczenic, ceny zniżone. 

Farbę o eJllf1: gllmową OHobnych lekl-yi udzielam oraz przyjma-
POKOST i LAKIERY ję kółka prywatne, gwarantując za prędką 

i grnutowną unukę. • 

ZOFIA TOMCZAK 

INTROLIGATORKA Cacao van Houten's ~ Patent. nancz. tańców ADOLF LlPIN~KI. 
Środki chirurg. opatrunkowe Ćegielniana M. 52. 1118 Wykonywa roboty w zakres introligator-

stwa wchodzące, starannie i po cenach przy-

!! FUTRA, OKRYCIA, KOSTYUMY!! 
PRACOWNIA FUTER OKRYĆ i PELERYN FUTRZANYCH 

Z. DRABIKOWSKI. 
\Vykończa roboty podług najświeżijzych modeli lll'zez wykwalifikowanych w tym 

zawodzie ludzi specyalistów. . 

Ul. ŚW. Andrzeja Nr. !I. I piętro, front. 1214 

• • 
Znane ze swej dobroci Piwo Pilzeńskie, Bawarskie I 
Monachijskie we flasr.kach i hecr.kach poleca 

Towazystwo Akcyjne browaru 
W. KIJOK i Komp. 

z 'Yarszawy. I 
Skład główny w Łodzi, ul. Widzewska J\'2 48. I' 

Na adanie odstawiamy zamówienia do domów prywatnych. 
Telefon 369.-Lód do piwa dodajemy hezpłatnie.-Telefon 369. 

66-1 Prr.edstawiciel firmy K. SZREOER. 

I~",~~ ~1;>AIiilf)~~::"~~ 

PRZEDSIĘBIORSTWO 

Ulepszonych Studzien Artezyjskich 
OSKAR BARTH 

w Łodzi, Południowa Nr. 30. 
Zawiadamia pp. właścicieli domów, fabryk oraz obywateli ziemskich 

że na zasadzie patentu, wydanego przez Min. finallsów za Nr. 5606 wykonyw~ 
ULEPSZONE STUDNIE ARTEZYJSKIE, 

(zasadzające się na tem, że nie wymngają głębokiego kopania oraz żelaznej 
pompy), które fuukcyoDnją bal'dzo prawidłowo i nie wymagają reperacyi i mon
towania, a koszt bndowy wyrównywa cenie zwyczajnej studni. 

Na zasadzie prawa wyłącznej eksploatacyi ostrzegam przed naśladownictwem. 
1164 

~' w Z;~Ma1NfA:im ~I J Połlldniowa ;N~ 28 
O Piotrkowska.M 8.:1:. ~: powrócił I.przyjmnj? • 
!:: - -'- z chorobamI ko blecenn 

':;>~OMON VNZz.A~lIVl:ld od 4 - 6 pop. 1205 

Filia Łódzka 
Warszawskiego Akc. Tow. Pożyczkowego. 
Zawiadamia, że w miejscowej sali licyta
cyjuej przy ul. Zachodniej Nr. 31 w dniu 
2/14 listopada 1 98 r. i dni następnych 

o(lbywać ·ię będzie 

:r....:I:CYT~CY A 
na sprzc(laż zastawów we właściwym cza
sie nie prolongowanycb; podczas trwania 

/

licytaCYi, prolongata zastawów na sprze
daż wystawionych, miejsca mieć nie będzie. 
\Vykaz .M;\~ zastt1.wów, podlegających sprze
daży, zostanie ogło~zouy w gazecie "Ło-
dziński Listok' 1181 

Dr. A. Grosglik. 
Choroby weneryczne, moczopłciowe 

i skórne. 
Ul. Cegelniana Ml 23 (róg Zacho
dniej) Rano od 8-11; popołudniu; 
od 5-8; panie: od'3-4 popołudniu. 

MASAŻYSTA 
M. J. Popłauchin 
doświadczony w masażu żołądka przy cho
robal'h: żoh!clka i kiszek, przy wodnej pu
chliuie, przy wzdęciu wątroby i llledziony 

oraz przy inn ycb cierpieniach. 1203 

'Mikołajewska NQ 31. 

1--------------____ _ 
I Do interesu 

dobrze prosperującego potrzebny 

WSPÓLNIK 
z kapit. rb. 10,000. 

Wiadomość: Łódź, Zawadzka 17 m. 9. 

Zakład l~~llli~zy 
I Chirurgiczno -ginekologiczny 

w Łodzi, Południowa 19 
przyjmnje na stałe pomieszczenie osoby 
dotknięte cierpieniami chirurgicznemi i ko
biecemi. \V amblllatoryum udzielają porad 

codziennie 
W CHOROBACH CIIIRURGICZNYCH: 

Dr. med. Alfred Krusche od 12-1 w poło 

W CHOROBACH KOBIECYCH: 
Dr. Ksawey Jasiński od 9-10 rano: 
Dr. Mieczysław Kaufmann od 3-4 popoł. 
Dr. Czesław Stankiewicz od 6-7 popoł. 

Cena porady k. 50. 

W. Sturm-de-Hirszfeld, 
Adwokat, 

ulica Dzielna N2 34 
przyjmuje prowadzenie spraw z weksli 
protestowanych i innych dokumentów we 
wszystkich miejscowo~ciach Cesarstwa i 
Królestwa bez zaliczenia. 

Osoba, znająca szycie, posznknje miejsca 
w magazynie luu w domu prywatnym. 

\Yiallomość w reakcyi "Rozwoju" 405-3 
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Wyrobów Żelaznych 

• rn kker 
poleca 

Dr PIECE ŻELAZNE ~ 
najnow~zy .. h kunstrukcyj. 

Po cenie lmrrlzo pl'zyHtępnej. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

l; LÓDZKA SZKOLA MUZYCZNA = 
~ założona przez Tadeusza i Ignacego Hanickich. ~ 
~ Egzaminy ""~tęplltl (10 szkoły rO~flO Cz\?ły sil~ cI. 1 rITZtl~Ui;L. Rozpoczęcie lekcyj wyznaczono na dzieil li, września ~ 
~ W roku ~zkoluylll 1808/!1 vtwarttl będą lIastępujące knr~y: ~ 
~ Kurs fortep ianowy. Przygotowawczy 011 1/2- 1 rO'(1]: lIiższy 2 lata; średni 2 lata; wyższy 2 lata. - Kurs skrzypcowy. ~ 
~ Niższy 2 lata: ~redłli :2 lata; wyższy t bIta. - Kurs wiolonczelowy . Niższy 2 lata; wyższy 2 lat;l. - Kurs śpiewu so- ~ 
~ lowego. ~iż.~zy :l lata; śl· edlli :! lata; wrż.\zy 2 lata. - Kurs teoryl I kompozycyi. i\iższy 2 lata; ~redni:2 lata; wyższy 

znają\la gruntownie krój i knLwiecczrzn~ 
POszu';uje llliej~cl~ w domach prywatnych 

lnh tcż w magazynie. 

I O re!"t~ pOll .,Oso lm'· ~kludali"IV redakeyi l "ROZWOJU. 11~;1-~ 

! Pierwsza Lecznica prywatna 
Zawadzka 1Ib 12. 

(dawniej róg CegielLl. i WschodLl.) 
9 - 10. D-ta Brzozowski. Chor. zebów· 

plombowanie, KztUCZlItl zęby. 
10 - 11. Dr. Górs ki. Chor. chirllrgiczue 

i oczue. Uiiedziela) 
11 - 12. Dr. Maybaum. Chor. ż9łądka i 

kiszek . 
12 - 1. Dr. Goldsobel. Chor. wewnętrzlIe, 

~Jle(". płuc i .-orca. 
1 - 2. Dr. Przedborski. Chor. nSZU.110-

1 - 2. 

2 - 3 . 

2 - 3. 
l! - 3. 

3 - 4. 
4 - 5. 

Ha, g<lrdl:t i krtaJIi. UJró~z uit,,
dziel, wtorków i piątku\\') 

D. Llttaue r. Chor. ~kórJItl, W\:l
llllryczJle i dróg 1I1vczowych (prócz 
wtorków i piątkIjw) 

Dr. Górski. CI ,or. chirnr)!iczu\:l i 
j oczJle. (Wtorki i piątki) 
Dr. P inkus. ClIO!". wewu. i dzieci. 
Dr. likiernik. Chor. oczne i chi-
rurg-iczuu. 
Dr. Goldman. Cho r. chirnrgiC7.J1 e 
Dr. Hundo. CllOr. \~ewuętrzlle 
kobiul"I'. 

Opłata za porad ę 30 kop . - Łóżka dla cho
rych. - Badan ia mikroskopijno-chemiczne 

I bakteryologiczne. ~ t lata, - Kurs organowy. ~iżljzy 2 lata; wyższy 2 lam. 
~ Kursy: konb·abasowy- f1etowy- klarnetowy- fagotowy-kornetowy - waltornlowy- puzonowy- tubowy. ~ ---

~ Jako dodatkowe przedlllioty będfl: fortepian, teorya, i estetyka. ~ I ~~~~ 
~ Prośby podn:je się do D,rrekcyi ~zkoly muzycznej łódzkiej z dolflczeniem me- ~ W ~klf!nlf! Tfllw~r"y~tw~~ 
~ tryki i ś,,'iadectwa t-izczepienia ospy. ~ W Wr'W W j M W j~~~ ! 'Vpit; lla kur~ przygotowawcz<y .~OO rubli rOC%111e. ! DfII~rfllMUnnfll~"l' ~ 
~ Na w~zyt-itkie inne kursy OJ " " ~ wU WWMJ WWW -~ 
~ Dla wolnych słuchaczy 100"" ~ *Piot~k~ws~a N2 191~ 
~ Szc~eguły w kancelaryi l:;~koły ml1zyc~lle.i pr~y ul. Piotrkowskiej 86, od 10-2 i od 4-6. ~ * ~~~O~~d;~~~~kniluC~w:bt;~o: ~ 
~8JMjlJlJdJM~8JMIMMJMIMj/~dIMJMjlJ IJtbdjlJlJlJ8JMj~ i:::d.;:;~~::!i::::,:~,! 

I Pracownia kwiatów sztucznych * 
MYDŁO 

ongo l F rt cą 
J. D. SOMMER 

Fabryka perfum i mydeł 
Warszawa, Przejazd NQ 7, Telefonu NQ 1210. 

Reprezentant na lódi I okolicę: L. GLOCK, Zielona 7. 
. __ .--.. _--

NOVTO-OTVTO::eZO~Y 

a 
krawiecczyzny d~lnskiej i ubiorów dziecinnych 

A. ZIOŁKOWS lEJ 
ot\nnty 70~tał w Lodzi dnia 20- go l'aż(lziornika, przy nl. PiotrkowHkiej J\2 107 m. 37. 

Wykonuje po cenach nizkich, tamże przyjmuje uczenuice do nauki. 

Fabryka Rękawiczek 

"HELENY" 
'l'anio od~wieżam i nbicram żardinitll')' i ko
sze, oraz jltl]('cam wielki wybór kwiatów 
dl;~ pp. Ogrotlników, tlh~ magaiynów aksa-

mitne jt'dwabLle i t. p. 

Pasaż Majera Nr. 5 m. 5 . 

L"YS~ we-D 
wnętrznegą użyt-
ku mOŻLla dostać 

w skład~i e piwa W. Kijok 
i Komp. Ulica Widzewska M 
48. 1'elefollu 3tH-l. 626 

I Codziennie gwieie wyuol'owe 
Masło Śmietankowe, jak 
równiei i Kuchenne z dom. 

" Krosniewice ." 
Skład ul. Krótka Nr. 10 m. 15. 

~:a'_~"~~~~~~ 

~M PLACE _~ 

KI ~l~fN~RI 
~d d· 9Jł _ O sprze an.a~ 

przeniesiona nn. ulicQ ~ i zarazem piasek, glina i mułek. _ 

P.·olrkows· ką .". 7·. I !'Yiad."IV reijt. p. Brzeskiego, Staro-ol. = · ~Brzeziuska Nr. I~:. 50 !1·.2, w hli8ko~lJi_ 

OGŁOSZENIA DROBNE. 
Do ilJtroli~atorlli braci Potz llotrzelmi 

zdolui czoladnicy zaraz . 417-3 

FraJllnJnska z najlepszemi rokollloudacya
mi po~znkujtl miej~c. ;L w dobrej rodzinie 

Oferty prosi składać w red. "Rozwoju" 
Illa F . B. 421-2 

Geometra przYlliQgły, Włallyalaw 15~a
rzyilsld, Łódż, nli~a Połndniowa J,i! 8. 

wykouywa wszelkie czynności w zakres 
mieruictwa wchodzące, do wszystkich władz 
i instytncyi, tak rządowych , jak i prywllt
nych, przytem m:\jąc wykończouy całkowity 
pomiar m. Lotl?;i, jest w możuo~ci załat
wiae ~zy11uości miej.,;cowe ~zybko i do-
kłacluie. 152. 

Gimnazistk~~ przyjmio ~tałe miej~~e. Wia
tlol1lolŚli w redakcyi "Roz'woju·· dla M. F. 

420 

P okÓj kawalerski do wylllłj~cia od 24-go 
b . lIl., I-sze piQtro m. Xr. G, \\"ólczau-

sim Nr. 145. 42;ł-2 

S prawy sądowe przyjmu)e: u.mowy, ~szel
kie akta praWlltl, llrosby l podallla do 

w.~zystldch Władz redag-nje A~kaulls, )l. 

adwvkata przyij. Cegieluiana 15. 

Zaginęla karta pobytn Ig1l3cego Wilch
ll owijkiego, wydana z magistratu miasta 

Lodzi. 422-3 

W yksztalcolHL polka wszechstru lJuie ube 
znalla z haudlum. przomysłelTl, binrową 

czynuośllią i gOllpodarstwelll we wszystkich 
kiernnkal·h , poszuknje ~talej posady IV któ
rejkolwiek llranży. ł~a~kawe oferty IV re
dakcyi "ROZWOjU" pOII ijign. "Uczciwo~ć i 
Praca" 4 Hl-t 

W 3-ch mi?"iącach w~uczam ~rl1n~ow
uie językow francnslnego, auglelshlug-O. 

lIiemieckiugo i pol~kiego-do wyboru. Tam
że zbiorowtl lekcye. Wiadom. w rodakcyi 
"Rozwoju" 3H7 Vis-h-vis Pasażu ~Ieyern. I J_~ •• _;; __ .~ 

-------------------------- A~--~~~~------~--------------------------
,n;03BOJICHO 1~eH3ypoIO. r. JIOJI;3b 10 {)r;:TJI6pJI 1898 r. 
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